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U p ió r H itle ra  z D u s s e ld o rfu
M O TTO : „zem sta, zem sta,, zem sta na w roga  

z B ogiem  i choćby m im o B oga".

(M ickiew icz III. C z. D ziadów .)

Ledw ie zagasły ognie bojow e, um ilkły  

złow rogie okrzyki „hurra", w ystrzały ar­

m at, grzechot salw  karabinów  m aszynow ych, 

jęki konających i m ordow anych bezbron ­

nych niew iast i dzieci przez N iem ców w  B ei- 

gji 1914 r. —  gdy nagle, jakby z za grobu  

przeszłości barbarzyńskich H unów , lub dzi­

kich  ludożerczych m urzynów  Papuasów , w sta- 

je z pow rotem  z grobu niem ocy krw aw a ręka  

na ziem iach niem ieckich i klątw ą zniszczenia  

chw yta za kord, truciznę i sztylet.

Już słychać po św iecie —  jak długi i sze­

roki pom ruki nadciągającej burzy, poszum y 

olbrzym ich skrzydeł drugiego upiora z D us­

seldorfu, —  który zatruty jadem  zem sty, kul­

tem  odw etu w  O strudze —  śpiew a hym n zw y ­

cięstw a: (m jr. H abe): „już zabłysła ZO R ZA . 

B U SK IEJ W O LN O ŚC I N IEM IEC K IEJ I N I­
G D Y  N IE B Y ŁO W Y ZW O LEN IE N IEM IEC  

TA K  B LISK IE , JA K  W  O B ECN Y M C ZA SIE  ‘ 

H ITLER M A C H U N S FR EI! M y N iem cy, -  
pow . prof. Laubert z W rocław ia, —  w alczy ­
m y nietylko o odzyskanie utraconych ZIEM  

N IEM IEC K IC H -  PO ZN A N IA I PO M O R Z4, 
ale bronim y się rów nież przed A ZJĄ ."

Te sam e N iem cy, które przed kilku laty  

alarm ow ały św iat przez prasę, że Polska to  
K R A J SEZO N O W Y , dzisiaj w idząc nasz kraj 
podźw ignięty, oparty o rozum ną gospodarkę  

R ządu —  chcąc uśpić czujność naszą i Euro­
py, —  dzisiaj zaczynają w Polsce w idzieć  
w roga politycznego, który w yciąga ręce po  
O drę. Pow iadają w prost:

„D ie deutsche N ordostflanke ist durch  
den polnischen W eichselkorridor zerschnit- 
ten. O stpreussen w ird sich nach polnischer 

A uffassung nicht halten kónnen und friiher 
® der spater an Polen fallen. D ie nationalen  

Energien Polens w enden sich daher schon  

der deutschen Siidostflanke zu, von der aus 
die deutsche Stellung  im  O sten bis nach Stet­
tin aufgerollt w erden soli."

A w ięc Prusy W schodnie nie utrzym ają  
się i w edle polskich opinij później czy w cze­
śniej przypadną Polsce. C hodzi już ty lko  
• LIN JĘ O D R Y A ż PO  SZC ZEC IN .

Lecz bajka o ognistym  sm oku i siedm iu  
głow ach nad W isłą —  jakoś się nie udaje. 

N ie pom aga ucisk, ani W esterplatte. R oz­
bestw iona, - jak LA D A CZN ICA K A B A R E ­

TO W A —  rew izjonistyczna propaganda nie­
m iecka bluznęła w nas strasznem  przekleń ­

stw em słów . N apróżno —  jak skazaniec —  
zam knięty w klatce — bije głow ą o m ur. 

Padają hasła potężnych „Stahlhelm ów ", -  
„Landesschiitzlerów " m y biedni, rozbrojeni, 

—  bez arm ji —  floty i przem ysłu, m am y ty l­
ko 6 M ILJO N óW A R M JI R EZER W O W EJ, 
pół m iljona praw ie zaw odow ej, krocie tysię­

cy w klubach sportow ych, no parę kolosów  
pancernych, sam olotów po 30 ton jeden —  
M Y R O ZBR O JEN I chcem y ty lko W SPÓ LN O ­

TY N A R O D Ó W  G ER M A Ń SK IC H jak Flan- 
drji (z D unkierką i C alais) H olandji, D anji, 
■o i G dańsk —  Poznań niem iecki —  Pom o ­

rze, a jak  się da to i A lzację i Lotaryngję.

Lecz tą pracę, Syzyfow ą —  krecią —  ha- 

aiebną, Polska paraliżuje i ujarzm ia dzielnie 
jak ów poskrom iciel jadow itych w ężów lub

nie uznaje Locarna —  W ersalu —  G enew y —  
ba SA N K C JI N A W ET P. B O G A i w prost 

W O ŁA B LU żN IER C ZO :
„G ott hilf der deutschen Sache der gerechten, 

Lass deusche M anner nicht von Polen

knechten!
G ib uns die K raft, der Polen M acht zu  

brechen, 
M it B lut und Feuer grausig uns zu rachen, 

Schick K rankheit, Seuchen lass ihr Land  

verpesten, 
Lass giftige Friichte w achsen an den A sten! 

D ie Teufelsbrut, die schm utzig dreckigen
Polen, 

Euch soil die H ólle, soli der Teufel holen! 

W ird Schlesien polnisch, G ott, dann lass 
krepieren  

Im  M utterleib die K inder gleich den Tieren! 
D ann łahm e G ott der Polen Fiisse, H an  de, 
Lass sie verkriippeln, ihre A ugen blende!

W  przekładzie brzm i ta obłąkana m o­
dlitw a następująco:

B oże, niem iecką w spom óż dobrą spraw ę, 
N ie daj Polakom  N iem ców uciem iężać  

D aj m oc nam , co przełam ie polską przem oc  
I krw ią i ogniem  straszną pom stę w eźm ie! 
Ześlij choroby i pom ór na Polskę, 

N iech jadem  trucizn ow ocują drzew a.

N iech piekło schłonie, niechaj djabli porw ą  
To czarne plem ię plugaw ych Polaków !

Śląsk, gdyby polskim  się stał, w ów czas B oże, 
Spraw , iżby płód w  żyw ocie zdychał m atek, 
Iżby paraliż w ykręcił im ręce, 

Ślepotą ukarz ich, kalectw em w szelkiem !

B ezsilna -  B EZPŁO D N A  -  B ER LIŃ SK A  
LW ICA rzuca się w śm iertelnych konw ul­

sjach — w ym yśla błazeńskie prow okacje z 
PR ZELO TA M I H ITLER A N A D PO M O RZEM , 

pisze o karabinach m aszynow ych w ym ierzo­
nych w nią, o zam achach na H itlera, —  

w reszcie raz po raz cięta ostrzem  polskiego  
B IC ZA PR A W D Y —  rzuca nam  w  tw arz rę­
kaw icę hasłem „PO LEN R A U S" — precz z 

Polakam i, „N IED ER M IT D EN PO LN I­

SC H EN SC H W EIN EN " —  a m orderców Po ­
laka Piecucha (z Potem py: K otitscha, Lach- 

m anna, H oppego, W olnitza, M ullera i G raup- 
nera) jako B O H A TER Ó W narodow ych uła­

skaw ia O D ŚM IER CI i od W IN Y ZW A LN IA  

całkow icie,, a naw et ŻĄ D A N A G R O D Y ZA  
C ZY N PA TRJO TY C ZN Y , że sprzątnęli PO L ­
SK IEG O PSA , który nie był w art lepszego  
losu.

D zisiaj, gdy Papież Pius X I. w ita Pola­
ków  w stolicy św . Piotra słow am i „B R A W O  

PO LA C Y ", poniew aż cokolw iek czynim y, 
zaw sze Z B O G IEM , — cały św iat pow inien  

potępić naród niem iecki, który ośm iela się 

cześć i św iętość B oga używ ać do sw ych ha­
niebnych grabieży i uśw ięca zbrodnię —  
w ołającą o pom stę do nieba.

Fakty te pow inny otw orzyć oczy całem u  
społeczeństw u polskiem u i całego św iata, na  

otchłań cynizm u, w yuzdania i barbarzyń ­
stw a, które szaleje w  N iem czech i grozi zni­
szczeniem kulturalnego dorobku w szystkich  

krajów . Sum ienie całego św iata w strząsnąć  

i obudzić w inny podobne w ystępy „raubrit- 
terów  pruskich, hańbiące całą ludzkość.

H om o hom ini lupus —  człow iek —  czło­

w iekow i w ilkiem —  m ów i Paderew ski obec­

nie o N iem cach. „Jest ty lko jeden sposób

dzikich lw ów  i bestyj w  cyrku  na arenie m ię­

dzynarodow ej —  i jak ongiś w  obronie krzy ­
ża, —  w iary C hrystusow ej w obec półksiężyca, 
K O ZA CK IEJ, a później B O LSZEW IC K IEJ 

R osji na W schodzie —  tak dzisiaj na Zacho ­
dzie w obronie H ITLER O W SK IEJ EU R O PY  
—  nie cofnie się na D R U G IE W ESTERPLA T ­

TE, — chyba K rólew iec — B erlin — Psie  
Pole - G R U N W A LD

Już krytyczna prasa zagraniczna oceniła  
FA ŁSZY W Y PA R A W A N  kłam stw  —  B ism ar- 

kow skich junkrów , a holenderski dziennik 

katolicki „D e M oosbode" w R otterdam ie, pi- 
sze w prost: „R ZĄ D H ITLER A , STA RA  SIĘ  

W PR O W A D ZIĆ PO D O B R A D Y  M IĘD ZY N A ­
R O D O W E  -  SPR A W Ę  K O R Y TA R ZA . D Ą ŻE ­
N IEM  N IEM IEC JEST PO ZB A W IEN IE PO L ­

SK I W O LN EG O D O STĘPU D O M O RZA , 
O D EB R A N IE PO M O R ZA , W IELK IEJ PR O ­

W IN C JI, K TÓ R A O D D A W N A  D O  N IEJ N A ­
LEŻY ". Lecz i A nglicy, pow oli zrzucają ró ­
żow e okulary i puszczają farbę w  dzienniku  

„Sunday Tim es" pisze publicysta W icklan  
Steet: „SZRA PN ELE, K TÓ R E B O M B A RD O ­

W A ŁY PA R Y Ż W 1918 R . Z O D LEG ŁO ŚC I 

110 K LM „ M O G Ą D O SIĘG N Ą Ć I LO N D Y N  
A  A N I N A SZE ZB RO JEN IA , A N I PO LITY K A  

ZA G RA N IC ZN A  N IE  D A JĄ  N A M  G W A R A N ­
C JI ZA B EZPIEC ZEN IA PO K O JU ".

Ta dzisiejsza pieśń zem sty była w gro ­
bie ew akuow anych N iem iec —  N adrenji.

„Pieśń m a była w  grobie chłodna

K rew  poczuła; z pod ziem i w ygląda".

(M ickiew icz: „D ziady").
D ziś pieśń ta na ulicę B erlina w yległa, 

jak plugaw e robactw o szarańczy, —  zaw isła 
jak chm ura gradow a nad Polską i św iatem  —  

„i jak upiór pow staje krw i głodna  

i krw i żąda, krw i żąda, krw i żąda".

(M ickiew icz: „D ziady"). 
A le:

„E in deutsches H erz, das lasst sich nicht er- 

w eichen, 
N icht Friede: H ass sei zw ischen beiden

R eichen !
U nd w enn ich einst zum Todeskam pf m ich  

riiste, 
R uf sterbend ich: Polen, H err, zur W iiste".

I niem ieckie serce nie zm ięknie. N iena­
w iść na w ieki dzielić m usi nas od Polski.

I naw et na śm iertelnem łożu nie prze­
stanę w ołać: O B oże, zm ień Polskę w pu ­
stynię".

O to ew angelja społeczeństw a m łodych 
N iem iec.

C hora — zgangrenow ana — „kaiserli-  
chow ska dusza", nerw ow o rzuca obłędu peł­

ne oczy skazańca, który uciekłszy z . pod  
szubienicy sądu św iata za odpow iedzialność  
w ojny św iatow ej, za m iljony m ogił —  w dów  

i kalek, -  N A IW N IE liczy na poparcie sw e­

go PR O G R A M U R EW IZJO N ISTY C ZN EG O i 
potęgą kapitału — ufna w sw ą brutalną  

TEU TO Ń SK Ą p ię ś ć  i K O PY TO W ILU SIA ' 
—  zryw a m askę obłudy i stając na ŚM IER ­

TELN Y M K O B IER CU - rzekom o K R W A ­

W IĄ C EG O K O R Y TA R ZA PO M O R SK IEG O , 
rzuca nam  Polakom  nie prośbę ale przekleń­

stw o, i straszne w yzw anie i bluźnierstw o  
B O G U W szechm ogącem u na N IEBIE , który  

m iłosiernem okiem patrzy na zbrodnie Po­
laków . Ta dusza „D eutschlandu iiber alles"  

przeszkodzenia w ilkow i w  w yrządzaniu w iel­
kich szkód. N ie trzeba zm ieniać natury w il­

ka, ale przypiłow ać jego zęby. O peracji 
takiej trzeba dokonać bardzo zręcznie, tak  
by w ilk o tern nie w iedział".

A jednak m im o to są w śród nas Pola­
ków  —  niedaleko tacy —  którzy niepom ni —  

po obyw atelsku, niekiedy z pełną uniżonością 
— paktują z naszem i zbrodniarzam i, którzy  

do niedaw na katow ali nasze dzieci, pozba­

w iali nas chat rodzinnych a tysiące rodzin  
o kiju żebraczym w ędrow ało za oceany za  
chlebem .

Z bojaźni —  aby nas nie posądzono, źeś- 

m y nagiej praw dy, że w łaśnie w in teresie  
osobistego —  sam i siebie nie szanujem y i na­

szej pięknej m ow y polskiej. B oć jeśli poeta  
niem iecki G oethe nie m ógł się dogadać na  

przedm ieściu Szczecina z dziećm i pom orskie- 
m i (jak tw ierdzi p. insp. R eiske) —  a przed  

kilkom a laty w W rocław iu na rynku roz­

brzm iew ała polska gw ara, to czyż nie w idzi­
m y nagiej praw dy, że w łaśnie w itneresie  

N iem ców leżało, aby nas zgerm anizow ać.

Tak, jak to czynią dzisiaj Prusy W scho­
dnie, zm ieniając ciągle polskie m iejscow ości 

jak Pogolin na „H irchw ald", — Janina na  

„H irschberg” , G rodzień — „V ogelsang", Li­
pow o —  „L indenhorst; —  dalej G dańsk, któ ­

ry za m ow ę polską PO LICZK U JE otw arcie  
naw et w  kościele i niem a na to Ligi N arodów , 
O brony Praw nej C złow ieka —  w  zasadzie.

M usim y skończyć z patyczkow aniem się  
butnych N iem ców na ziem iach Polski.

C hcą niem iaszki coś od nas —  niech się  
uczą naszej m ow y, „bo nie nos dla tabakiery, 
ale tabakiera dla nosa".

Przeciw nie niem al na każdym rogu —  
ciągle się słyszy niem al niem iecką m ow ę, ba  

słyszałem ją i w dom ach urzędników pań ­

stw ow ych. Jak na urągow isko —  jakby co- 
najm niej pod zaborem  i knutem  niem ieckim .

A  jednak w  b. zaborze G alicji są olbrzy ­

m ie osady niem ieckie z 18 i 19 w ieku tak spo­
lonizow ane, że żadna z rodzin niem . nie pro ­

w okuje Polaków tak publicznie w ystąpie­
niem jak tu taj, i używ a m ow y ty lko poi 
skiej.

M y jesteśm y gospodarzam i naszych ciiat 

rodzinnych, tu nasze kości spoczną —  na pol­
skiej ziem i całe w ieki krw ią, żelazem , krzy ­

żem  i ośw iatą kładliśm y fundam enta pod dzi­
siejszy gm ach, — i dzisiaj te fundam enta  

m usim y utrw alać, przeciw nie —  ZA LEJE nas 
„FU R O R TEU TO N IC U S".

M y nie uznajem y ZEM STY , przekleństw  
-  ale O D PR O G Ó W  N A SZY C H W A R A !

Potrafim y się O B RO N IĆ jak pow iedział 
pięknie sen. Potocki w sejm ie: „O STA TN IĄ  

K O SZU LĘ ZD A R LIB Y ŚM Y Z C IA ŁA D LA  
N A SZEJ A R M JI, K TÓ RA JEST PO TĘG Ą I 

SIŁĄ PO LSK I, D LA N IEJ D O B R ZE JEST  
ŻY Ć , R O ZK O SZN IE U M IERA Ć ".

M am y potężną arm ję R ezerw ow ą Pow ­

stańców  i W ojaków , która —  podczas gdy  pa­

now ie akadem icy po m iastach baw ią się w  

opozycję, — oni nie chow ają SZA B LI, B A ­
G N ETÓ W  do pochew , stoją w iernie na stra ­

ży granic —  dając przykład piękny —  god ­

ny do naśladow ania w szystkim  Polakom na  
Pom orzu i w  Polsce ZR O ZU M IEN IA N IEB EZ-

(Ciąg dalszy na stronie 2-ej).
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m iesiącam i b ez p racy . A rm ja R ezerw ow a  

P ow stań ców i W ojak ów w ierzy , że żad n a  

law in a ob ca n ie strąci jej ze stan ow isk a i n ie  

zastraszy żad n a zem sta H itlera .

Z B O G IE M  ch oćb y m im o B oga —  u fna  

w ta len t sw ego N aczeln ego W od za P . M ar­

sza łk a J . P iłsu d sk iego . H itler b ru ta ln ie p od ­

ryw a d zisia j P O K O JO W Ą w sp ółp racę n aro ­

d ów  sp ecja ln ie w  P olsce .
T o też ca ły Ś W IA T C Y W IL IZ O W A N Y , 

ca ła L U D Z K O Ś Ć ośw iecon a (zn ająca grozę  

w ojn y św ia tow ej — 5 m ilj. p oleg łych ) —

AUSTRJA JEST PAŃSTWEM NIE- 

MIECKIEM!

Wicekanclerz Winkler 

o Niemczech i Austrji.
W IE D E Ń . W icekanclerz A ustrji 

W inkler w ygłosił w  rad jo w iedeńsk iem  
m ow ę w k tó re j pow iedzia ł, że A ustrja  

jest państw em  n iem ieck iem  i m oże pro ­
w adzić ty lko  po litykę  n iem iecką.

S tałem  zaw sze na stanow isku  —  m ó ­
w ił w icekanclerz —  że w spółp raca za ­
gran iczna, po lityczna lub hand low a n ie  
jest m ożliw ą bez udziału N iem iec. W  
m yśl tego stanow iska by łem  przeciw ny  
u tw orzen iu zw iązku naddunajsk iego lub  

federacji naddunajsk ie j.
B ędziem y się stara li usunąć n ieporo ­

zum ien ia , k tó re panu ją w  op in ji pub licz­
nej N iem iec co do  pro tokó łu  lozańsk iego  

i co do pożyczk i lozańsk ie j.
O baw y w ielu obyw ateli austrjack ich , 

że A ustrja  u legn ie w pływ om  leg im istycz-  
nym , uw ażam  za n ieuzasadn ione.

h ołd ująca w alorom d u ch a i m yśli w in n a  

zap rotestow ać g łośn o i p rzerw ać tą d zik ą , 

h an ieb n ą rozp raw ę, tych co są P R Z Y C Z Y N Ą  

D Z IS IE JS Z E G O K R Y Z Y S U Ś W IA T O W E G O , 

k alek i in w alid ów w ojen n ych i zn iszczyć  

„S K R Z Y D Ł A N IE T O P E R Z A * * * 4 5', S O B O W T Ó R A  

Z D U S S E L D O R F U , co M A M IE N IE M  i Ś L E ­

P O T Ą C H C E Z A R A Z IĆ C A Ł Y Ś W IA T i 

W Z N IE C IĆ W U L K A N W IE L K IE J

JA R M A R K I N A P O M O R Z U  

W  M IE S IĄ C U  K W IE T N IU .

(S kró ty : iż —  inw en tarz żyw y kb . —  ko ­

n ie i byd ło , św . —  św in ie , kr. —  kram ny , 

og . —  ogó lny).

5 kw ietn ia Ś w iecie (iż).

4 kw ietnia : B orow y M łyn , pow . cho jn ick i 

(og ) ; D rzycim , pow . św ieck i (iż) ; K ielno , po ­

w iat m orsk i (og ); K ościerzyna (św .); S kórcz  

(og ); L in ją , pow . kartusk i (iż); S karszew y! 

(św ); T urza , pow . tczew sk i (iż); W ąbrzeźno  

—  (iż).

5 kw ietn ia : L ubaw a (og ); O sie (iż); S kar­

szew y (iż); Ś liw ice (og ); S tarogard (iż).

W O JN Y  L U D Ó W .

(— ) W ład ysław G olik .

Z W IĄ Z E K  P O W S T A Ń C Ó W  I W O JA K Ó W

O . K . V III.

P laców k a W ąb rzeźn o .

C O F N IĘ C IE  Z A R Z Ą D Z E Ń  P R Z E C IW  
v H IT L E R O W C O M .

B E R L IN . K on feren cja b isk u p ów  
w  F u ld zie og łosiła  d ek larację , w  k tó ­
rej w ob ec au toryta tyw n ego ośw iad ­
czen ia p rzed staw icie li rząd u R zeszy , 
k tórzy  są rów n ocześn ie k ierow n ik am i 
p artji n arod ow o - socja listyczn ej, za ­
p ew niającego p oszan ow an ie ' p raw  
K ościo ła k ato lick iego w  N iem czech  
zn osi sw e zarząd zen ia p rzeciw k o h i­

tlerow com .
D eklaracja zastrzega jednak , że  

n ie stanow i to cofn ięcia zaw artego w  
w ydanych poprzedn io zarządzen iach  
po tęp ien ia pew nych b łędów re lig ij­

no-m oralnych .
„Y ólk ischer B eobach ter“ w ita de ­

cyzję konferencji b iskupów  w ielk iem  
zad ow olen iem . D zienn ik daje w yraz  
życzen iu , aby stw ierdzono obecn ie  
rów nie ofic ja ln ie , że p rogram n ie ­
m ieck iego ru ch u  n arod ow ego  n ie sta ­
n ow i żad n ej h erezji.

„CI CZTEREJ LUDZIE . 

akeja przeprowadzali 

pokojowych s
L O N D Y N . „E ven ing S tandard" og ła­

sza artyku ł o konferencji M ac D onalda  
z M usso lin im , nap isany przez znakom i­
tego pub licystę ang ie lskiego S locom bea  
p , t, „C i czterej ludzie zab ili pak t" .

A utor artykułu m a na m yśli m ini­

strów  sp raw zagran icznych B ecka, B e ­
nesza , Jefticza i P itu lescu . A rtyku ł ilu ­
strow any jest fo tografjam i w szystk ich  

czterech m inistrów .

A utor stw ierdza , iż w  ciągu siedm iu  
ostatn ich la t akcja w ielk ich m ocarstw  
by ła dw ukro tn ie  paraliżow ana  przez n ie ­
k tó re państw a. P ierw szy w ypadek uda ­
rem nien ia akcji w ielk ich m ocarstw  m iał 
m iejsce w  roku 1916 , gdy stanow isko  
n iek tó rych państw , w chodzących  w  sk ład  
L ig i w sp raw ie reo rgan izacji rady L ig i 
opóźn iło i praw ie że udarem niło przy ­

stąp ien ie N iem iec do  L ig i,

D rug i w ypadek w ydarzy ł się obecn ie  
gdy M ac D onald i M usso lin i usiłow ali 
stw orzyć pak t czterech m ocarstw  celem  
przeprow adzen ia rew izji trak ta tów po ­
ko jow ych . W yw ołało to odruch oburze­
n ia ze strony P olsk i, C zechosłow acji, 

R um unj i i Jugosław ji.

M anew r tych państw rozb ił w ogóle  
w szelk ie m ożliw ości porozum ien ia czte­
rech m ocarstw  w  sp raw ie rew izji gran ic  
ustalonych T rak ta tem  W ersalskim  z w y ­
łączen iem państw bezpośredn io zain te ­
resow anych pro jek tam i rew izji.

M ów iąc bru ta ln ie pak t czterech m o ­

carstw został pogrzebany . Z osta ł on

I PAKT". —

rewizji traktatów

zn iszczony przez  m inistrów  sp raw  zagra­
n icznych P olsk i, C zechosłow acji, Jugo ­
sław ji i R um unji. A kcję tych państw  w  
ciągu ostatn ich dn i cechow ała tak szyb ­

ka decyzja, że  zdum iało  to  ob jek tyw nych  
obserw atorów .

P olska, C zechosłow acja , R um un  ja i 
Jugosław ja odpow iedziały  sku teczn ie na  
konk law e rzym sk ie M usso lin iego i M ac  
D onalda. C zechosłow acja , Jugosław ja i 
R um un  ja og łosiły w spólną dek larację  
odrzucającą w szelk ie usiłow an ia rew izji  
trak tatów , czyn ione  poza ich  p lecam i. —

D eklaracja ta by ła zredagow ana w  
słow ach tak stanow czych , iż w idocznem  
by ło , że zainteresow ane państw a posia­
dają o w iele dok ładn ie jsze in fo rm acje o  
konferencjach , prow adzonych w  R zym ie  
n iż M usso lin i i M ac D onald m ogłł to  
przypuszczać .

D ziałdow o (og ); Jab łonow o (iż); W ięcbork  

—  (iż).
12 kw ietn ia : K artuzy (św .); L niano pow . 

św ieck i (iż); L ubiew o pow . tucho lsk i (og ); 

S tara K iszew a pow . kościersk i (św .)

13 kw ietn ia : G ostyczyn (iż); Ł asin (iż); 

N ieżyw ięć pow  brodn ick i (og ): T opólno pow . 

św ieck i (og ); W ysin pow . kościersk i (iż).

18  kw ietn ia : S trzepcz pow . m orsk i (og ); 

S ulęczyno pow . kartusk i (og ).

19  kw ietn ia: B rusy (og ); C hełm ża (iż); 

D ziem iany pow . kościersk i (iż); G órzno (iż); 

P łośn ica pow dzia łdow sk i (iż).

20  kw ietn ia : Jeżew o pow . św ieck i (og ); 

T oruń (iż).

S O W IE C K I S A M O L O T  W P A D Ł  D O  

W O D Y .

W ilno . W  dn iu w czorajszym  do je ­
zio ra Ł ow zgiany , n iedaleko now ych  

T rok, w pad ł litew sk i sam olo t w ojskow y. 

L otn ików w yratow ali w ieśn iacy , sam o ­
lo t do tychczas znajdu je się w  w odzie .

— © —

Z W Y Ż K A  C E N  N A  G IE Ł D Z IE B E K O ­

N O W E J W  L O N D Y N IE .

Poprawienie się jakości bekonu polskiego 
L O N D Y N . N a g ie łdzie bekonow ej w  

L ondyn ie ceny na bekony zaogó ł siln ie  

zw yżkow ały .
B ekon  duńsk i zw yżkow ał zależn ie od  

gatunku  od 4 do 5 szy lingów  na cen tna ­
rze, bekon ho lendersk i o 5 szy i., szw edz­

k i o 4 szy ling i.
B ekon po lsk i zw yżkow ał w e w szy ­

stk ich gatunkach o 4 szy i, na cn t, uzy ­
sku jąc ceny za I gatunek —  67 szy i., —  
II gat. 64 szy i, i III gat. 61 szy i, za cw t. 
T endencja rynku  m ocna; w szystek tow ar 

w yprzedano .
B ekon  po lsk i by ł tym  razem  tak  w zo ­

row y , jak jeszcze n igdy .

— o—

U D A R E M N IE N IE  Z A M A C H U  N A  

M U S S O L IN IE G O .

R Z Y M , P olic ja aresztow ała ko ło pa ­
łacu w eneck iego podejrzanego osobn ika  
przy k tó rym znaleziono nab ity rew ol­

w er. —
A resztow any , k tó rym  jak stw ierdzo ­

no jest n ie jak i P ogg io  z A leksandrji, ze ­
znał, iż zam ierzał dokonać zam achu na  

M usso lin iego ,
Ś ledztw o w ykazało , iż aresztow any  

jest n iepoczy ta lnym .

Skazanie sekeiarzy
W A R SZ A W A . S tarosta grodzk i pó ł-'zasadn iczą lin ją kro ju od szat zakonn i-  

* * ’ 1__  ' ' t ................. „i oraz
jP iekaraka S tan isław a, księdza kościo ła  
narodow ego , zam ieszkałego K acza 17 za  
bezpraw ne noszen ie su tanny , n ieróżn ią- 
cej się w  is tocie barw ą, an i też zasadn i-  

T  

przez duchow nych kościo ła rzym sko-ka-

nocno-w arszaw sk i na zasadzie artykułu ków kościoła rzym .-kato lick iego , 

26 praw a o w ykroczen iach orzeczen iem  • 

z dn ia 27 m arca 1933 r. skazał: L askow ­
sk iego H enryka, D yoniza C zesław a, K u- 
g ie la S tan isław a i Ż ółtow sk iego A nton ie # w 
go członków  kościoła staro -kato lick iego czą lin ją kro ju od su tann noszonych  

(M arjaw itów ) zam ieszkałych W ronia 82 przez duchow nych kościo ła rzym sko-ka-  

za bezpraw ne noszenie hab itów  n ie róż- to lick iego na grzyw nę po 1000 zł. z za-  
n iących się w is tocie pom im o w prow a- ’m ianą w raz ie n ieściągalności na jeden  
dzonych drobnych zm ian barw ą an i też ' m iesiąc aresztu .

21  kw ietn ia : G rudziądz (iż).

25  kw ietn ia : L eśno pow . cho jn ick i (og ); 

P rzodkow o pow . kartusk i (iż): S ępó lno (og ).

27  kw ietn ia : N ow e (og ).

29  kw ietn ia : L ipn ica pow . cho jn ick i (og ).

C A Ł A  W IE Ś S P Ł O N Ę Ł A .

L U B L IN . W  osadzie K arczm iska pow . 
pu ław sk iego w ybuch ł w czorajszej nocy  
o lb rzym i pożar, k tó ry zn iszczy ł 23 za ­

grody . S tra ty w ynoszą oko ło 200 ,000  

zło tych .
P rzyczyną pożaru by ła w adliw a bu ­

dow a kom ina.

Z całej Polski
— Bąblin. (S zk ie le t jeńca francusk iego). N a  

po lu p . K azim ierza P iekarsk iego w  B ąblin ie w y- 

orano czaszkę człow ieka. Z askoczony te rn n ie-  

zw ykłem  odkryciem  ro ln ik rozpoczął dalsze po ­

szuk iw an ia i w  od leg łości k ilka kroków  znalazł 

resztę szk ieletu w raz z m enażką w ojskow ą. 

W edług w szelk iego praw dopob ieństw a m a to  

być jen iec francusk i z w ojny św iatow ej, 

k tó ry oko ło roku 1917 zg inął bez w ieści. Z a­

chodzi w ięc tu praw dopobobn ie m orderstw o; 

tak ie ob iegają tu pog łosk i. Ś ledztw o rych ło w y ­

jaśni zagadkow ą śm ierć jeńca.

Z A M K N IĘ C IE S E S JI Z W Y C Z A JN E J  

S E JM U  I S E N A T U .

P rezes R ad y  M in istrów  A . P rystor  
n a p osied zen iach  S ejm u  i S en atu  w rę ­
czy ł m arsza łk om  ob u Izb zarząd zen ie  
P .* P rezyd en ta R zeczyp ospo litej o  
zan ik n ięciu sesji zw yczajn ej i b u d że ­

tow ej: S ejm u i S en atu .

— o—

N O M  Y L O T D O  S T R A T O S F E R Y .

M O S K W A . D yrek to r sow ieck iego  
Insty tu tu A ero log icznego pro f. M oł-  

czanow  organ izu je lo t do stra tosfery  
na specja ln ie w  tym celu zbudow a ­
nym  aerostacie . L ot ten z udzia łem  
5— 6 osób m a być  dokonany  la tem  br. 
w  środkow o-europejsk ie j części Z . S . 

R . R . C zas trw an ia lo tu ob liczany  
jest na 12 godzin , przyczem  m a być  
osiągn ię ta w ysokość , przew yższająca  
tę , na jaką się w zniósł pro f. P iccard . 

U czen i sow ieccy m ają w  czasie lo tu  
przeprow adzić badan ia naukow e z  
dziedziny zjaw isk elek tro  • m agnety ­
cznych . energ ji słonecznej, aero log ii 
i t. d .

Z RUCHU HARCERSTWA.

General Baden Powell twórca Skau­
tingu przybyw a w dn iu 16 sierpn ia br. 
na okręcie C alligaris do G dyni, celem  
zapoznan ia się z harcerstw em  po lsk iem . 
S ędziw em u G enerałow i tow arzyszyć bę ­
dą szereg w ib itnych  osob istości z ang ie l­
sk iego św iata po litycznego oraz 660  

skau tów  ang ie lsk ich ,

„Harcerstwo jako awangarda Młodej 
Polski. —

O to ty tu ł przem ów ien ia P rzew odn i­
czącego Z w iązku H arcerstw a P olsk iego  
W ojew ody  Ś ląsk iego D r. M . G rażyńsk ie ­
go , k tó re  w  środę dn ia 5 kw ietn ia o  godz. 
18-te j będzie transm itow ane  na  całą P ol­
skę z rozg łośn i katow ick iej.

P rzem ów ien ie pow yższe pow inn i usły ­
szeć w szyscy rodzice , przy jacie le H ar­
cerstw a i ci k tó rym  zależy dobro przy ­
sz łych obyw ateli R zeczypospo lite j.

DNIU 2 KWIETNIA SKŁADAJMY 
OFIARY NA RZECZ RATOWANIA 

BAZYLIKI WILEŃSKIEJ.

6 kw ietn ia : B rodn ica (iż); G ow odlino  pow . 

kartusk i (og ); R adzyń (og ); S karlin , pow . lu ­

baw sk i (iż): T oruń (iż); W ejherow o (iż): 

Z blew o (og ).

7 kw ietn ia : G rudziądz (iż); K ow alew o (iż).

11 kw ietn ia : C zersk (iż); B ukow iec (iż);

Straszna katastrofa lotnicza
15  O S Ó B  Z U P E Ł N IE  Z W Ę G L O N Y C H S Z C Z Ą T K Ó W  IC H  N IE M O Ż N A

R O Z P O Z N A Ć .

L O N D Y N . O  w ielk ie j katastro fie  
lo tn iczej, jaka w ydarzy ła się ko ło  
D ixm ude.- donoszą następu jące szcze­

gó ły :

S am olo t, k tó ry u leg ł k atastro fie , 
by ł to o lb rzym y ang ie lsk i sam olo t 
transportow y „C ity of L iverpoo l" . —  
N a ap aracie tym , w  ch w ili gd y zn aj­
d ow ał się k oło  D ixm u d e, p od czas lo tu  
n astąp iła  ek sp lozja . P o ch w ili sam o ­
lo t ru n ą ł. W szyscy  jego p asażerow ie  
w raz z za łogą, w  ogó ln ej liczb ie 15 o-  
sób , p on ieśli śm ierć. W śród  ofiar k a ­
tastro fy zn ajd ow ały się 4 k ob iety . —

— Dolsk, pow . Ś w iecie. (Ś m ierć z pow odu  

zm arzn ięcia). N a drodze D olsk B iechów ko zna­

lez iono zw łok i Ju ljana K eslera, lat 52 , zam iesz­

kałego w D olsku . Ś m ierć nastąp iła praw dopo ­

dobn ie z pow odu zm arzn ięcia w stan ie n ie ­

trzeźw ym .

14 osób  b yło n arodow ości an g ie lsk iej, 
jed n a b elg ijsk iej. S am olot u leg ł zu ­
p ełn em u zn iszczen iu .

P rzyczyn y k atastro fy sam olo tu  
an g ie lsk iego „C ity of L iverp oo l 44 n ie  
zd o łan o d otych czas stw ierdzić . W  od ­
leg łości 2 k im . od m iejsca k atastro fy  
zn a lezion o zn iek szta łcon e  zw łok i 2-ch  
p asażerów , k tó rzy w yskoczy li z sa ­
m olo tu po eksp lozji. Z w łok i 15 p o ­
zosta łych ofiar k atastro fy  są ca łk ow i­

cie zw ęg lon e, co u n iem ożliw ia ich i-  
d en tyfik ację .
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WACŁAW SIEROSZEWSKI.

Praca rad ja
C zar rad  ja , jako najcudow nie j­

szego w ynalazku b ieżącego stu lec ia,  

zatart się i zn iknął z naszego  um ysłu . 

Już nas n ie  w zrusza , n ie napełn ia du ­

mą na  w idok  „śp iew ające j sk rzynecz- 

k i“ z bajk i S zecherezady .

D ziw ny  w  sw ej prostocie in stru ­

m ent, za pom ocą k tó rego m ożem y  

sły szeć n iesam ow ite, n iedostępne d la  

nas w  inny  sposób , ryk i, gw izdy  i ję ­

k i przestw orzy już n ie napełn ia nas  

zabobonnym  praw ie  n iepoko jem  i za ­

ciekaw ien iem ...

I n ie zastanaw ia już nas n iepo ję*  

ta jego  w łaśc iw ość , że przez słabe  

przesun ięcie w skazów ki w  jedną lun  

drugą stronę , odszuku jem y po trzeb ­

ne nam  dźw ięk i w śród  m iljonów  roz ­

m aitych drgań eteru ...

N a pud ło  naszego dom ow ego g łoś­

n ika spog lądam y  już z życzliw ą pou ­

fa ło ścią , jak  na  stary  m iły , znany  nam  

dobrze m ebel... I najm n ie jsze jego  

n iedok ładnośc i gn iew ają już nas ja£  

zaw iedzione zau fan ie.

S łow em : do rad  ja  przyzw yczailiś­

my się jak przyzw yczailiśm y się do  

ko le i, sam ochodów , te leg rafu , sam o ­

lo tów , k ina .

Z aczynam y żądać od n iego usług  

specja lnych i przy jem ności arty stycz-  

nych.

W szystk im  zresz tą  w iadom e są do ­

brze n iespoży te zasług i rad ja w  po ­

rozum iew an iu się ludzi na od ległość! 

Ile to żyć ludzk ich ura tow ało  rzuca ­

n ie przezeń  m ężn ie z rozsza lałych fa l 

oceanu w ezw an ie : S . O . S ...I?

H e n ieszczęść uprzedziły b iu le ty ­

ny m eteo ro log iczne , pow iadam iające  

o zb liża jące j się naw ałn icy ..!?

Ilu zb rodn iom zapob ieżono przez  

szybk ie in fo rm acje służby bezp ie­

czeństwa!?

H e trudności finansow ych  i gospo ­

darczych, zarów no  pryw atnych jak  i 

państw ow ych , zosta je usun ię tych  

przez  szybk ie porozum ien ie rad jow e?

R ad  jo nareszc ie udostępn iło m il­

ionow ym  rzeszom w ysłuchan ie  bez ­

pośredn io przem ów ień w odzów  na ­

rodu , oraz odczy ty znakom itych osób  

i uczonych .

P od tym  w zg lędem  zasług i i w ar­

to śc i rad ja są usta lone: n ik t ich n ie  

zap rzecza i obejść się bez n ich juz  

naszem u  spo łeczeństw u  n iepodobna.

C o innego w artośc i arty styczne .

S ą tacy , co w prost m ów ią o ob ­

n iżen iu , zw u lgaryzow an iu sz tuki 

przez rad  jo i to zarów no w  dziedzi­

n ie m uzyk i jak słow a. S ą m uzycy , 

k tó rzy tw ierdzą , że rad jo zn ieksz tał­

ca  sm ak  słuchacza; są słuchacze , k tó ­

rzy oskarża ją m ikro fon o zn ieksz tał­

cen ie dźw ięku .

P rzypuśćm y , że jedn i i drudzy  

m ają rac ję , że m ikro fon zabarw ia w  

pew ien sposób fa le dźw iękow e, prze-  

p ływ ające przez n iego . A le czyż n ie  

zabarw ia  w  ten  sposób dźw ięków  ka ­

żdy  now y  in strum en t m uzyczny? C zy  

fo rtep ian n ie stw orzy ł odrębnej te - 

orji kom pozycji m uzycznej? —  S ą  

dźw ięk i, k tó re przepuszczone przez  

m ikro fon , brzydną , ale są i tak ie , k tó ­

re nab iera ją siły  i m ilszego  tonu . B yć  

bardzo m oże, że zarazem  pow stan ie  

m uzyka specja ln ie kom ponow ana  d la  

rad ja z uw zg lędn ien iem  w łaśc iw ości 

m ikro fonu . W  dziedzin ie literack ie j 

już  to  jest czyn ione , gdyż  okazało  się, 

że n iew szystk ie  fo rm y  p isarsk ie i n ie- 

każdy sty l dają się od tw arzać przez  

m ikro fon w  sposób zrozum iały , dość  

czysty i m iły .

Z w rócę jeszcze uw agę rad joam a- 

to ra , że aby słuchać z przy jem nością  

rad ja , n iedość  posiadać  dobry  i co ja ­

k iś czas regu low any  g łośn ik , trzeba  go  

jeszcze um ieć sam em u odpow iedn io  

nastaw ić , co przy produkcjach m u ­

zycznych w ym aga m uzykalnego w y ­

kszta łcen ia, a przynajm n ie j dobrego  

słuchu . C oraz lep sze , udoskonalone  

odb io rn ik i pozw ala ją osiągać to z  

w zrasta jącą z roku  na rok  ła tw ością , 

n ic jednak n ie zastąp i w rażliw ości  

słuchu .

Z drug ie j znów  strony sta łe uży ­

w an ie rad ja kształc i słuch oraz sm ak  

m uzykalny i podw yższa w ym agan ia  

pub licznośc i. P rzyznajem y , że arty ­

styczna techn ika rad ja w  tym  w yści­

gu pozosta je coko lw iek w  ty le , ale  

inacze j być n ie m oże, gdyż stw arza ­

n ie now ych fo rm  sz tuk i w yłan ia się  

ze zb io row ej tęskno ty  do n ich , a n ie  

odw ro tn ie .

Jak  każdy  środek  arty styczny , ra ­

d jo w ym aga sta łe j czu jnośc i i w y ­

trw ałe j uzgodn ionej pracy zb io ro ­

w ej. D okonyw ują je j w  cen tra lach  

rad jow ych  sta łe zespo ły : m uzykalny , 

lite rack i, naukow o - odczy tow y , w re-

Dwie staeje — dwa programy
W  M E D JO L A N IE .

ostrych rep resy j w  sto sunku  do  rad jopa-  
jęczarzy , pozw ala ją na kosztow n ie jsze  
inow acje. R ad jo fon ja ita lska liczy prze ­
sz ło  pó ł m il  j ona  abonen tów .

O sta tn io  ob ie stac je m edjo lańsk ie  za ­
częły  transm itow ać j ednocześn ie  ty tu łem  
próby , w ieczo ram i m iędzy godz. 7 .30 i 
8 .30 . O becn ie M edjolan przeprow adza  
ank ie tę , aby przekonać się , jak w ygląda  
w  prak tyce ta jednoczesna dw uprog ra- 
m ow ość .

Jeżeli rezu ltat ank ie ty  będzie dodatn i 
—  dyrekcja  rad jofon ji zw róci się do  M in , 
K om unikacji w  R zym ie o zatw ierdzen ie  
inow acji, w  przec iw nym  raz ie , stara sta ­
cja  w  V igen tino , będzie rozeb rana .

Wiele hałasu
e zaimek „my"

W edle op isów  dzienn ikarsk ich ;—  
w olność słow a rad jow ego w  Japon ii 
jest n iezm iern ie ogran iczona . N iety l-  
ko  przem ów ien ia o treśc i po litycznej,  
spo łecznej, gospodarczej i innej, po ­
zy tyw nej, lecz, m oże n ie m niej su ro ­
w o, cenzurow ane są tek sty  lite rack ie . 
W  tych w arunkach braku w iększej 
sw obody  słow a, zw łaszcza  w  rzeczach  
arty stycznych —  dzia ł prog ram ow y  
rad jo fon ji japońsk ie j, m a zadan ie  
n ie łatw e do  spełn ien ia .

N ic dziw nego , że w  tych w arun ­
kach bardzie j w ym agający rad josłu -  
chacze staw ia ją pre legentom  zarzuty  
suchośc i w  u jm ow an iu  tem atu , osch ło ­
śc i fo rm y , n iedom ów ień  i t. p .

W łaśn ie  pod  w pływ em  tego rodza ­
ju  narzekań , jeden z cen ionych pre ­
legen tów  japońsk ich , pro feso r m edy ­
cyny U niw ersy te tu^ w  T ok jo , chcąc  
odb iec od  stereo typow ego  u jm ow an ia  
tem atów  popu larno - naukow ych , w  
ciężką fo rm ę w ykładu „ex cated ra“  
—  uw ażał za poży teczne „odm łodze-

E nte Ita liano A udiz ien i R ad iophon i-  
ce zam ierza w prow adzić dalsze  u lepsze ­
n ia w  służb ie rad io fon icznej w  pó łnocnej 
Ita lji. U lepszen ia w ypadną z w ielką ko ­
rzyśc ią zw łaszcza d la rad jo słuchaczów  
prow incji lom bardzk ie j w  M edjo lan ie,

Inow acja po lega  na te rn , że stara ra-  
d j  ostać  ja nadaw cza w M edjo lan ie bę ­
dzie pracow ała nadal, co jest tem bar-  
dzie j w skazan iem prak tycznem , że  
w kró tce ukończone zostan ie zak ładan ie  
specja lnych kab li ziem nych  m iędzy  R zy ­
m em , a M edjo lanem , do  m ałej m iejsco ­
w ości V igen tino , gdzie znajdu je  się apa ­
ra tu ra nadaw cza M edjo lanu . W obec te ­
go jednak , że n iedaw no uruchom iono  
drugą stac ję nadaw czą , rów n ież w  M e ­
d jo lan ie , w  innej oko licy podm iejsk ie j, 
m ianow icie  w  S iz iano  i, że m oc te j stac ji 
w ynosi 50 kw , —  V igen tino będzie pra ­
cow ało na fa li d ługośc i m iędzynarodo ­
w ej, m ianow icie z częstob liw ością 662  
kc/s , a  S iz iano  z  częstobliw ością 905  kc/s.

S tac je  będą  transm itow ały  dw a różne  
prog ram y , a m ianow icie: V igentino —  

'p rog ram y rzym sk ie i neapo leońsk ie , S i­
ziano  zaś —  prog ram  lom bardzk i pó łnoc ­
ny . —  W  ciągu  szeregu godzin ob ie sta ­
cje  będą nadaw ały  jednocześn ie.

S y tuacja przypom ina  zatem  organ iza ­
cję obsług i rad jo fon icznej stac ji W ar­
szaw skie j P o lsk iego R ad ja , z tą jednak  
różn icą na korzyść rad jo słuchaczy  po l­
sk ich że  m oc  R aszyna jest 3-k ro tn ie w ię­
ksza od  m ocy  rad jo stacji w  S iz iano , naj­
silniejszej w Italji.

P onad to R aszyn , obok w łasnych pro ­
gram ów , transm itu je ze w szystk ich po ­
zosta łych stacy j po lsk ich , jest w ięc tu ­
bą cen tralną w szystk ich ośrodków  rad ­
jow ych w  kra ju . W  sw o im  czasie podej­
m ow ano , podobn y do lom bardzk iego , 
pro jek t dw uprog ram ow ości z R aszyna i 
M okotow a, jednak ze w zg lędów  natu ry  
techn icznej, pro jek tu  tego  m usiano  zan ie ­
chać . —

W  tern m iejscu przy toczyć w ypada, 
że dochody rad jo fon ji ita lsk ie j, w obec

szc ie dzienn ikarsko -in fo rm acy jny . W  

w ielk ich  budynkach  w re  praca  od  ra ­

na do późnej nocy . W  b iu rach od ­

byw ają się n ieustanne konferencje ,  

narady , porozum ien ia co do treśc i 

prog ram ów . D źw ięczą dzw onk i te le ­

fonów , stukają m aszyny do p isan ia , 

b iegają w oźn i, brzm ią stłum ione  

dźw ięk i m uzyk i lub  śp iew u . W  sa lach  

koncertow ych , w  poko jach odczy to ­

w ych , akustyczn ie zbudow anych i i- 

zo low anych od dźw ięków  zew nętrz ­

nych , odbyw ają się n ieustanne próby  

koncertów , przem ów ień , słuchow isk , 

kon tro low anych przez specja lis tów .  

K ażda rzecz m usi uzyskać odpow ied ­

n ią m iarę w  natężen iu i szybkości 

dźw ięków , aby przeszed łszy przez  

po tężną stac ję rad jow ą w  R aszyn ie  

odb ić się w  uszach słuchaczów  jasno  

i zrozum iale , żeby w yw ołać pożąda ­

ne w rażen ie  uczuciow e i um ysłow e.

Jest w ięc rad jo , jak gdyby w iel­

k im  w ychow aw cą w yobraźn i narodu , 

tym  po tężn iejszym , że dzia ła ty lko  

za pom ocą jednego zm ysłu słuchu , 

jak  u  ociem niałych .

A  pon iew aż w yobraźn ia jest pod ­

staw ą i skarbn icą ludzk iego rozum u  

i ludzk ie j w oli, w ięc rad jo w ykony ­

w a ogrom ną robo tę spo łeczną , n ie- 

ty lko w zbogacając nasze siły ducho ­

w e, lecz, przez jednoczesne działan ie  

na  m iljony  dusz u jednosta jn ia je  i w  

ten sposób czyn i je bardzie j d la sie ­

b ie zrozum iałe , bardzie j bra tn ie .

2 KWIETNIA WIELKA KWESTA NA 

RZECZ RATOWANIA BAZYLIKI 

WILEŃSKIEJ — SKŁADAJMY 

OFIARY!

n ie fo rm ‘ - i podan ie treści w  sposób  
przystępn iejszy . P oczciw em u pro fe ­
so row i pom ysł n ie udał się : w  dobo ­
rze  fo rm y  by ł tak  n iezręczny , że śc ią­
gnął na sieb ie i na  dzia ł prog ram ow y  
rad jo stac ji J. O . A . K . praw dziw ą bu ­
rzę  pro testów  ze strony  bardzie j kon ­
serw atyw nych rad jo słuchaczów ja ­
pońsk ich , k tó rzy  dom agają się z tego  
pow odu obostrzen ia na przysz ło ść  
treśc i odczy tów  rad jow ych . I o cóż  
to obrazili się , zachow aw czo usposo ­
b ien i rad jo słuchacze tego p ięknego  
kra ju? O to , pro feso r, chcąc dać  przy ­
k ład  z zak resu  psycho log ji, zacy tow ał  
w iersz p . t. „S en ryu “ , w  k tó rym  au ­
to r charak teryzu je duszę m łodej ko ­
b ie ty , w  k tó re j pod  w pływ em  p iękne ­
go , m łodego ak to ra , zjaw ia ją się n ie ­
znane do tąd  uczucia. O tóż przec iw ko  
zacy tow an iu tego w iersza , op isu jące­
go  przeżycia dram atyczne  m łodej m ę ­
żatk i, zap ro testow ali najenerg iczn ie j 
rad jo słuchacze —  m ężow ie .

D rugą pow ażną ob jekcją przec iw , 
w ten sposób udostępn ionej fo rm ie , 
słuchan ia  w ykładu  m edycznego  przez  
rad jo , by ło użycie przez pro feso ra  
zaim ka „m y“ , k tó ry po japońsku  
brzm i „czin “ . P rzeciw ko tego rodza ­
ju nadużyw an iu zaim ka „m y“ , za ­
strzeżonego w yłączn ie d la osoby ce ­
sarza —  w ystąp iło energ iczn ie ... M i­
n isterstw o O św iaty w  osob ie szefa  
B iu ra O św iecen ia S po łecznego . D o ­
sto jn ik  ten  uznał, że pre legen t dopuś­
cił się obrazy  i że na  przysz ło ść treść  
słow a rad jow ego pow inna być su ra- 
w iej kon tro low ana.

N O G IŃ S K — 3 —  N A JP O T Ę Ż N IE J­

S Z A  R A D JO S T A C JA  N A D A W C Z A

P O D M O S K W Ą .

O d po łow y m arca roku b ieżącego  
na fa li 1481 m tr, rozpoczyna pracow ać  
now a rad jo stac ja sow iecka , w zn iesiona  
w  m . N ogińsku , od leg łym  o 60 k im . od  
M oskw y ,

S tac ja ta o sile 500 k ilow atów , jest 
najw iększą na św iec ie (na j  w iększem i 
do tąd by ły stacje w S achsenburgu —  
S tany Z jedn . A m . P ó łn . o 250 k ilow at, 
w  W arszaw ie o 150 k lw , i w  L ipsku —  
o 150 k lw .).

W szystk ie najbardzie j złożone czyn ­
ności now ej stacji są zau tom atyzow ane.  
S tac ja sk łada się z całe j serji b loków , 
dzięk i czem u  osiągn ięta została  n iep rzer­
w ana ciąg łość dzia łan ia .

S tac ja posiada jedną ogó lną an tenę  
d ługośc i 900 m tr. rozp ię tą na czterech  
m asztach  m etalow ych , m ających po 200  
m tr. w ysokości. A ntena N ogińsk -3 jest 
najw iększą tego rodzaju in sta lac ją , —  
S łuchow iska nadaw ane są z m osk iew ­
sk ich  stud jo przez kabel podziem ny  d łu ­
gości 60  km .

R ad jostac ja zbudow ana zosta ła w e­
d ług pro jek tu sow ieck iego inżyn iera  
L inca oraz jego pom ocn ików  inż . S ilw o-  
ch ina i M odela , bez żadnej pom ocy an i 
konsu ltac ji specja lis tów zag ran icznych , 
przy użyciu w yłączn ie sow ieck ich m a ­
te r  ja łów .

K oszt budow y w yniósł 7%  m iljonów  
rub li, z czego  na  in stalac je  specja lne  w y ­
datkow ano 3^4 m iljona . D zięk i przep ro ­
w adzen iu daleko idące j au tom atyzacji, 
obsługę stac ji stanow i zaledw ie 5-c iu in ­
żyn ierów  i techn ików ,

W  roku b ież , zam ierzona jest poza- 
tem budow a dw óch w ielk ich rad jo sta- 
cy j po 100 k lw . każda w  M ińsku i K ijo ­
w ie oraz szeregu m niejszych stacy j w  
okręgach narodow ościow ych O rja tów , 
Jaku tów , K irg izów  i in . Z początk iem  
r. b . Z w iązek R adziecki posiadał 59 sta ­
cy j nadaw czych o sile ogó łem 1498 k i­
low atów , zajm u jąc pod tym w zg lędem  
jedno z p ierw szych m iejsc na św iec ie .
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Kłopot z Mmy Johnson w Capetownie 

i WarszawieUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Zażywająca już dziś sławy, lotnicz- 
ka angielska, A m y Johnson-M ollison, 
przem aw iało po dw a razy przez rad  jo 
sw em  życiu  w  Capetow nie —  Stolicy Po- 
łudniow ej A fryki angielskiej, z okazji 
sw ego św ietnego przelotu z Londynu.

Jakkolwiek w iele już znakom itości 
przem aw iało po dw a razy prze zradjo  
—  z ,,panną nieba" radjostacja w  Cape­
tow nie m iała tak samo w iele nieoczeki­
w anego  kłopotu, jak w  początkach stycz­
nia roku 1931 radjostacja w arszaw ska 

„Polskiego Rad  ja".

Zabiegi około nam ów ienia skrom nej 
z natury lotniczki do staw ienia się przed  
m ikrofonem, były nieco inne w Cape- 
tow nie, jak w W arszawie, gdzie w ów ­
czas jeszcze M iss A m y zjaw iła się po  
przym usow em lądow aniu pod pleban  ją  
nieżyjącego już dziś księdza kanonika  
Serejko  w  A m elinie pod N asielskiem . —  
Pani A m y M ollison przeleciała do Cape  
tow nu „O błokiem  Pustyni" dnia 18 listo­
pada 1932 r., a już nazajutrz, w sobotę  
zaalarm ow any Londyn skom unikow ał się 
drogą radjotelefoniczną z dyrekcją ra- 
djostacji w  Capetow nie, którą prosił, aby  
lotniczka koniecznie opow iedziała drogą  
radjow ą m ężow i i całej A nglji, jak to  

było. —

To nielada zamów ienie spadło na dy­
rektora radjostacji p. Caprara, który o  
godzinie trzeciej po południu zatelefono­
w ał do hotelu, gdzie zatrzym ała się A m y  
Johnson, kom unikując o w szystkiem . —  
Londyn w yznaczył rozm ow ę na godzinę  
4.30. N iestety, p. A m y  odpow iedziała od­
m ow nie, tłom acząc niechęć ogrom nem  
zm ęczeniem .

O dpow iedź p. A m y podano drogą  
radjow ą do Londynu, który jednak nie  
chciał ustąpić. N astąpiły now e nam ow y, 
po których w reszcie kapryśna, a zapew ­
ne i zm ęczona lotniczka, uległa, z tern 
jednak zastrzeżeniem , że zjaw i się przed  
m ikrofonem  o piątej po południu. D yrek­
tor Caprara m usiał poraź drugi skom u­
nikow ać się przez rad  jo z Broadcastin- 
giem  Brytyjskiem  w  Londynie, skąd zno­
w u ponow iono prośbę podkreślając, że  
tylko godzina 4,30 daje m ożliw ość prze­
sunięcia na czas późniejszy punktu w  
program ie. Tylko o tej godzinie p. A m y  
m ogła przem aw iać.

N ie było innej rady: p. A m y m usiała  
poraź drugi ustąpić. Zapewne w yw alczy  
coś dla kaprysu. Przewidyw ania te zre­

sztą podzielał m ałżonek lotniczki, p. 
Jim m i M ollison znajdujący się po tam ­
tej stronie „linji bez drutu". P. M . sta­
w ił się w stud  jo londyńskiem na Port­
land Place nieco przed godziną 4.30 i 

zabawiał rozgorączkowanych ciekaw oś­
cią radjosłuchaczy angielskich zapew nie­
niam i, że m ałżonka jego przem ów i lada  
chw ila z Capetow nu. G dy „lada chw ila"  
zaczęła się w ydłużać —  zaniepokojony  
m ałżonek zaryzykow ał przypuszczenie,  
że A m y zapewne uzupełnia garderobę, 
co u niej nie pow inno trw ać długo, —  
Jakoż A m y M ollison „zjaw iła się na li­
nji" o godzinie 4.45. Rozmow a m iędzy  
m ężem a żoną z odległości 16.000 kilo­
m etrów  była w zruszająca.

W  zw iązku z tern drugiem w ydarze­
niem radjow em „D źonsonki", jak ją na­
zyw ają pieszczotliw e w Polsce, w arto  
przypom nieć, że i radjostacja w arszaw ­
ska „Polskiego Rad  ja" zdołała w  ostat­
niej niem al chw ili, nam ów ić p. A m y  
Johnson na „chrzest radjowy".

Stało się to nie bez pew nych zabie­
gów i przychylnego w spółudziału ów -

Precz z trzaskami 
i gwizdami...

BRO Ń M Y SIĘ PRZED ZA K ŁÓ CE ­
N IEM O D BIO RU RA D JO W EG O !

Liczni słuchacze uskarżają się w ciąż 
na uniem ożliw ienie słuchania audycyj ra- 
dj  ow ych skutkiem tego, że w sądziedz- 
tw ie ulokow ał się dentysta, introligator, 
ew entualnie m agiel, posiadający m otor 
elektryczny, którego działanie pow oduje 
trzaski i w arczenia, zakłócające w zu­
pełności odbiór radjow y.

Podobne trzaski i zakłócenia w  odbio­
rze pow odują rów nież w ielkie m otory, 
prądnice w elektrow niach, tram w aje 
elektryczne, reklam y neonowe, sygnały, 
dzw onki elektryczne i szereg innych u- 
rządzeń, używ anych zarów no w  przemy ­
śle elektrotechnicznym , jak i innym .

Zakłócenia te w pływ ają głów nie na  
aparaty lam pow e. A paraty detektorow e 
zazw yczaj nie ulegają w pływ om apara­
tów przeszkadzających. Co w ięc robić?  
Jak się bronić? Jakie kroki należy przed  
sięwziąć, aby osiągnąć skuteczne zabez­
pieczenie przed przeszkodam i?

W pierw szym rzędzie trzeba udać 
się do w łaściciela przeszkadzającej m a­
szyny i zaproponow ać m u unieszkodli­
w ienie jej zakłócającego działania przez 
zaopatrzenie w odpow iednie urządzenia 
ochronne, które dostarczyć m oże każda  
z w iększych firm radiotechnicznych, po  

przesłaniu  jej schem atu instalacji, w zglę­
dnie urządzenia elektrycznego lub też 
m aszyny, która działaniem  sw em pow o­
duje przeszkody w  odbiorze radj ow ym .

Tego rodzaju urządzenia zabezpie- 

czesnego attache w ojskow ego am basady 
brytyjskiej w W arszawie, płk. M artina, 
tudzież w arszawskiego korespondenta 
„W orld-Radio", organu radjofonji bry ­
tyjskiej, p. red. Z, Cithurusa.

D ziwnym zbiegiem okoliczności, —  
pierw sze przem ów ienie radj  ow e p. A m y  
Johson przed m ikrofonem  stacji polskiej 
odbyło się o godzinie 4,15 po południu. 
W  krótkich słow ach, po angielsku, zna­
kom ita lotniczka opisała sw oją przygodę 
w A m elinie i w izytę z nieba na plebanj  i 
ks. kan, Serejki, którem u tą drogą i 
w szystkim  którzy pom agali jej przy w y­
ciąganiu sam olotu z kartofliska, m ogła 
podziękow ać za pom oc gościnę i opiekę; 
tłom acz słów A m y Johnson zw rócił u- 
w agę lotniczki na inny jeszcze, ciekaw y, 
zbieg okoliczności, jaki zachodził m ię­
dzy im ieniem A m y i przym usow em jej 
lądowaniu A m elinie.

M is Johnson podkreśliła ten szcze­
gół w sw ym pam iętniku z podróży.

— o—

czające nie są rzeczą kosztow ną. Inaczej 
przedstawia się spraw a przy w ielkich  

m aszynach  i instalacjach  w  elektrow niach  
lub tramw ajach.

I w ów czas jednak m ożna starać się 
o w ytłumaczenie przedsiębiorstw u, że 
przecież chodzi o radjofonję instytucję  
użyteczności publicznej o doniosłem  
znaczeniu społecznem  i że działanie m a­
szyny przeszkadzającej narusza istotne  
interesy licznej rzeszy radjoabonentów .

O ile jednak droga polubow na zaw ie­
dzie i w łaściciel przeszkadzającej m aszy  
ny lub instalacji odpow ie odm ow nie, —  
w ów czas nie pozostaje nic innego, jak  
skierow ać spraw ę na drogę sądową.

N ależy rozpatrzeć jaka ochrona pra­
w na przysługuje w  danym  w ypadku.

D okonyw ana obecnie now elizacja U - 
staw y o Poczcie i Telegrafie przew iduje  
w art. 46 zupełnie kategorycznie obo­
w iązek zabezpieczenia danej m aszyny  

przed w ytw arzaniem  przeszkód w  odbio­
rze radjowym . N ow elizacja ta będzie  
jednakże obow iązyw ała dopiero od lata 
roku bież.

N arazie należy oprzeć się na art, 9. 
U staw y Elektrycznej z dnia 21. III. 1923  
roku, który przew iduje, że za szkody i 
nieszczęśliw e w ypadki spowodow ane u- 
rządzeniami elektrycznemi odpow iada  
przedsiębiorstw o eksploatujące zakład  
elektryczny, dalej na dotychczasow em  
brzm ieniu art, 46 U staw y o Poczcie i Te­
legrafie z dnia 3. V I. 1924 (N ow y tekst 
ogłoszony w  n-rze 12 D z. U staw z roku  
1931 poz, 57), który przewiduje, że  
przedsiębiorstw a posługujące się prądem  
silnym  są obow iązane do w ykonania lub  

zezw olenia na w ykonanie odpow iednich  
urządzeń koniecznych do zabezpieczenia 
urządzeń telegraficznych lub telefonicz­
nych od w pływ u prądu silnego. W  m ysi 
art, 1 tejże U staw y przepis ten stosuje  
się rów nież do urządzeń radj © fonicz­
nych. —

Pozatem przysługuje rów nież ochro­
na prawna na podstaw ie artykułów  pra­
w a cyw ilnego, a m ianow icie: art.: 544 i 
1382 K od. Cyw „ obow iązującego w b. 
K rólestw ie K ongresow em, art. 364 i 1295  
obow iązującego na terenie b. zaboru au- 
strjackiego, art. 903 i 823 K od. Cyw ., 
obow iązującego w b. zaborze pruskim  
oraz art. 574 i 884, obow iązujący na zie­
m iach w schodnich, — przew idują, że  
praw o w łasności (a w ięc w danym w y­
padku w łaściciela lub użytkow nika m a­
szyny przeszkadzającej w odbiorze ra- 
djow ym ), nie m oże być w ykonyw ane w  
ten sposób, aby narażało na szkodę oso­
by trzecie (w danym w ypadku radjo- 
słuchaczy) .

K ażdy z radjosłuchaczy, który w yto­
czy proces na podstaw ie w yżej przy­
toczonego m aterjału praw nego, m oże 
być przekonany, że uzyska w yrok sądo­
w y, uznający jego słuszne pretensje i 
nakazujący w łaścicielow i lub użytnikow i 
przeszkadzającej m aszyny  dokonanie od ­
pow iednich przeróbek.

M O SKW A — SZA N G H AJ

U rząd Radjow y przy Ludow ym K o- 
m isarjacie K om unikacji ukończył serję  
prób dośw iadczalnych w celu zaprow a­
dzenia bezpośredniej kom unikacji radio­
telegraficznej m iędzy M oskw ą i Szang­
hajem .

M im o w ielkiej odległości m iędzy te- 
m i m iastami, próby dały najzupełniej 
pom yślne w yniki.

Próbnych połączeń dokonyw ano za  
pom ocą krótkich fal w  skali 25 do 45 m . 
przyczem stcGow ano w ciągu dnia jedne 
fale, zaś c ągu nocy —  inne.

O statecznie osiągnięto całkow icie 
pew ną nieprzerw aną kom unikację rad- 
jow ą m iędzy obydw oma m iejscow ościa­
m i. N ow a linja  oddana zostanie do użyt­
ku w  najbliższym czasie.

RÓG MYŚLIWSKI JAKO SYGNAŁ 
RADJOWY.

Radjostacja Paryska „Poste Pan- 
siene" rozpisała niedaw no konkurs 
na  najlepszy  sygnał radjow y  w  przer­
w ach. W śród pow odzi pom ysłów  sąd  
konkursow y przyznał pierwszą na­
grodę autorow i projektu zastosow a ­
nia rogu m yśliw skiego, jako takiego 
sygnału. „Poste Parisien" idzie zatem  
śladam i radjostacji w ileńskiej „Pol­
skiego Radja", która rów nież począt­
kow o m iała taki sygnał, zanim  w pro­
w adziła „kukułkę".

MAŁY FELJETON.

List z gwiazd
N apisał Kurnel Makuszyński.

Czasem się w ydaje, że głos, który  
słyszym y przez rad  jo m a barw ę złotą: 
to pew nie dlatego, że biedne ludzkie sło­
w o poleciało aż pom iędzy gw iazdy i na­
brało od nich blasku. Czasem głos tak  
drży, jak w łaśnie gw iazdy drżą na m ro­
zie, inaczej nie byłyby tak bardzo w zru ­
szone.

M oże też być że, kiedy ktoś ślicznie  
m ów i przez rad  jo, w tedy, jak Słow acki 
pow iada: „G wiazdy klaszczą złote" —  
w szystko to być m oże: czyste serce, jak  
serce dziecka m oże uw ierzyć w  taką baj­
kę, nie jest to jednak bajką, że czasem  
z gw iazd spadają listy, takie złote, jak  
jesienne purpurowe liście, co zlatują  
z niezm iernego drzewa, które m a nieo­
garnioną koronę błękitu, a gw iazdy rosną 
nań, jak złote jabłka H esperyd. M ów ią 
o tern, bo ja w iem .

O to ile razy przem awiam w radjo, 
otrzym uję sto, a  czasem  i dw ieście listów . 
Skąd te listy przybyły? Z ziem i? A  nie­
praw da Te listy zlatują na m nie z gw iazd  
z tej w ysokości, gdzie było przez kró­
ciutki m om ent m oje słow o, gdzie w szy ­
stko jest czyste i przeczyste, prom ienne  
i bez zm azy, gdzie m ieszka w zruszenie i 
dobroć i gdzie złote prom ienie w ydają 

taki cudow nie tajem niczy dźw ięk, jak  
ludzkie serce szczęśliw e.

M oże to ja m am tak głow ę pom ylo­
ną, że zw yczajny list z poleskiej w ioski, 
w ydaje m i się pisaniem anielskiem i 

posłaniem od gw iazd. N ie m artw ię się 
jednak tern m ojem  szaleństw em. Ja w ie­
rzę, że ci ludzie, co z w ielkiem  w zrusze­
niem serca piszą do m nie te listy, byli 
ze m ną na gw iazdach ow ej chw ili, kiedy  
ja m ów iłem , a oni słuchali, Serca nasze 
dostały skrzydeł, a cóż łatw iej, jak od­
lecieć na nich od ziem i, szarej i spow itej 
w e m gły, w rajską dziedzinę ułudy? —

Czytam te listy jakby to były głosy  
z dalekiej, dalekiej ziem i, gdzie cierpie­
nie zakw ita purpurow ym kw iatem , a sa­
m otność żali się głosem cichym i na­
brzm iałym od łez,

Czasem zam iast ostatniego słow a, co 
pow inno być napisane atram entem , w i­
dać odcisk słodkich ust: to pocałunek. 
Czasem niem a w takim liście nazw iska 
tego, co pisał. O czywiście. Po co naz­
w isko skoro ten list pisała dusza bezi­
m ienna, serce zbolałe, sm utek, który nie  
m a im ienia, jak go nie m a łza?

Rozrzew niłem się, stary pismak, ale 
jak się nie rozrzew nić, do stu tysięcy  
fal krótkich i długich! Spróbuj czytać ze 
spokojną tw arzą taki list, który opow ia­
da z cudownym , pogodnym spokojem : 
„... m am  lat dziew iętnaście, a od lat dzie­
sięciu nie posiadam w ładzy w nogach...

K iedy słuchałam w czoraj, coś m nie  
schwyciło za gardło... M iałam w oczach 
łzy... N a drugi raz już będę spokojna.... 
A le w czoraj...." D ziecko jedyne, drogie, 
biedne dziecko! G dybym ja był w iedział 
że m nie słuchasz, w yjąłbym sobie serce 
z piersi i z j ego cząstek byłbym  lepił sło­
w a dla ciebie, m aleńka, tylko dla ciebie

(N iech w szyscy, m ów iący przez ra­
djo pam iętają, że w dalekiem m iastecz­
ku, na Podlasiu, słucha ich dziewczynka, 
która od lat dziesięciu nie m oże pow ­
stać), —

„Jestem ślepy —  m ów i ze spokojem  
inny list —  w czoraj jednak w idziałem . 
W idziałem dobroć i w zruszenie... Ze śle­
pych oczu także łzy płyną... D yktuję  
ten list, ale go dotykam  ręką... N iech do­
bry Bóg i t, d."

(N iech w szyscy m ów iący przez ra­
djo, pam iętają, że gdzieś na Śląsku jest 
człowiek ślepy, który jednak każde w idzi 
słow o. Ze słów w iela niech jedno naj- 
św ietliściej zabarw ia:" dla niego niech  
m u je dadzą jak okruszynę słońca). A  
inny list tak pow iada... Jesteśm y w e  
dw ie w sm utnym dom u, m atka bardzo  
chora, i ja. O jca pochowałam  przed m ie­
siącem ... N ikt nas nie odw iedza... A pan  
w czoraj m ów ił, że na św iecie jest jeszcze  
m iłość i że nadzieja zbliża się jak w io­
sna. W ierzymy i będziem y czekać, —  
N iech Bóg i t, d...."

(N iech w szyscy m ów iący przez radjo  

pam iętają, że gdzieś w sm utnych izdeb­
kach jakieś biedactwa czekają  na nadzie­
ję). A jeden list przypadł do m oich rąk  
i płacze: „jestem , m ów ił łkając, kobietą, 
której w yrządzono śm iertelną krzyw dę. 
Zostałam z dw ojgiem dzieci. Słuchałam  
tego, co pan m ów ił —  w ięc napraw dę są 
ludzie dobrzy? N iech pan to pow ie 
jeszcze raz! O niech pan...."

A  inny list..,. N ie. Już dość! Te w szy­
stkie listy są do siebie podobne: m ają 
kształt serca, a pisane są ręką drżącą 
i chw iejną.

Były na gw iazdach i są w zruszone  
lotem ponad ziemię. Jedno z nich m o­
żna w yczytać w każdym: że ci co słu­
chają, ow inąw szy się w ciszę jak w e  
m gły zam ieniają się w dzieci, w zruszo ­
ne, serdeczne dzieci; że w  te zasłuchane 

’serca m ożna posiać złote ziarna, bo są  
zachłannie głodne dobrego słowa. Jak  
spękana ziem ia głodna jest dżdżu i że 
w ierzą, w ierzą.

N a Boga! N iech m nie człow iek zły  
albo głupi nie posądzi o to, że m ów iąc 
o tych listach, chcę w łasną pom nażać  
chw albę. Ja to piszę w  tym  celu, aby ci 
co m ów ią przez radjo, pam iętali zaw sze 
i nieodm iennie, że m ów ią nie do elek­
trycznego aparatu, lecz do żyw ych 
ludzkich serc czekających z um ęczoną  
tęsknotą, aby z gw iazd spadły na nie 
słowa tak dobre, jak dobroć i tak pełne  
m iłości, jak m iłość sama.
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W A R S Z A W A , Jed n ą z n a jw ięk ­

szy ch tran sm isy j, jak ie zn a h is to rja ra -  

d jo fo n ji św iato w ej, b ęd z ie n iew ątp liw ie  

tran sm isja p rzeb ieg u u ro czy sto śc i ,,R o ­

k u  Ś w ię tego * * z W aty k an u , Ś w ia t ch rze ­

śc ijań sk i o b ch o dz i w ro k u b ieżącym  

1 9 0 0 -n ą ro czn icę śm ierc i C h ry stu sa P a ­

n a . D n ia 1 k w ie tn ia o tw arte zo stan ą  w ro  
ta K ated ry  św . P io tra —  cerem o n ja , w  

k tó re j u czestn iczy ć  b ęd zie O jc iec Ś w ię ty  

i k tó ra m ia ła m ie jsce 6 0 la t tem u . P rze ­
b ieg ty ch u ro czy sto ści n a ży czen ie O jca  

Ś w ię teg o , k tó ry  ży w o in te resu je s ię ro z ­
w ojem  rad jo fo n ji m a b y ć tran sm ito w an e  

n a ca ły  św ia t, ab y  za p o śred n ictw em  ra -  

d ja  u m o żliw ić  w szy stk im  w iern y m  u d z ia ł  

w  te rn w ie lk iem  Ś w ięc ie K o ścio ła K ato ­

lick ieg o , S tac je zam o rsk ie o trzy m u ją  
tian sm isję za p o śred n ic tw em k ró tk o fa ­

ló w ek , zaś s tac je eu ro p e jsk ie , a w śró d  

n ich  i p o lsk ie , d ro g ą  k ab low ą .
T ran sm isja z W aty k an u ro zp oczn ie  

s ię d n ia 1 k w ie tn ia o  g o d z , 1 0 ,2 0 i trw ać  
b ęd zie d o  g o d z , 1 1 ,4 5 , Z aw ierać o n a b ę ­

Do wszystkich Podoficerów Rezerwy* 
na Pomorzu

W  b ieżącym  ro k u o b ch o d z im y u ro ­

czy stość 1 0 -lec ia is tn ien ia Z w iązk u P o d  

o ficeró w  R ezerw y  n a P o m o rzu , W  o k re ­
s ie 1 0 le tn ie j d z ia ła ln ośc i Z w iązk u  o k a ­

za ło  s ię , że n ie w szy scy p o d o fic , rez , w  

zro zu m ien iu d la sp raw y zad o śću czy n ili 

o b o w iązko m  sw o im  i d o tąd  n ie  n a leżą d o  

lo k a ln y ch  k ó ł m ie jscow y ch ,

W  zw iązk u z p o w y źszem  w zy w am y  

w szy stk ich d o tąd n iezrzeszo n y ch p o d o fi 

ceró w  rez ,, b y g erm ja ln ie w stęp o w ali w  
sze reg i zw iązk u  n aszeg o , b y  tem  sam em  

s tw o rzyć s iln ą arm ję reze rw o w ą n a P o ­

m o rzu , k tó ra w y k azać p o w in n a , że d o ­
b rze zo rg an izo w an a arm  ja reze rw ow a  

s to i n a s traży  g ran ic P ań stw a, a  w  szcze  

g ó ln o śc i P o m o rza i b ro n ić ich  b ęd z ie d o  
o sta tn ie j k ro p li k rw i. K o led zy  p am ię taj­

m y , że w  jed n o śc i s iła , s iłą o d ep rzem y  

w szelk ie a tak i w ro g ich n am  czy n n ik ó w  

zag ran iczn y ch . Jesteśm y p rzek o n an i, źe  

ap e l n asz w o b ecn e j w ażn e j ch w ili n ie

Doniosły wynalazek
w dziedzinie Graficznej

P . A . W sp ó łp raco w n ik  n aszy ch  Z a  

k ład ó w p . Stanisław Brodziński p o  
d łu g ich  i m o zo ln ych  p ró b ach , d o k o n a ł  

ep o k o w eg o w y n alazku . M ian o w ic ie  
sk o n stru o w ał ap ara t, k tó ry  p o zasto ­

so w an iu  g o  w  p rak ty ce sp o w o d u je o -  

g ó ln y p rzew ró t w  d z ied z in ie d ru k ar­
s tw a . D zia łan ia ap ara tu  teg o p o leg a  
n a tem , że za in sta lo w an y w  n im  m i­

k ro fo n o d b ie ra k o m u n ik a ty rad jo w e  

P o lsk ie j A g en cji T eleg ra ficzn ej —  

(P . A . T .) w p ro st z g ło śn ik a rad jo w e ­
g o (m o żn a  i m ó w ić d o m ik ro fon u , co  
b ęd zie m ia ło zasto so w an ie d o w iad o ­

m o śc i lo k a ln y ch ). Z a p o m o cą b ard zo  
czu łeg o m ech an izm u ap ara t p rze tw a ­

rza p o ch w yco n e d źw ięk i n a n eg a ty w  

d ru k u  (zestaw ) n a  p ły tach  w o sk o w y ch  

d o w o ln e j szero k o ści (szp alty ). C e ­
lem  u trw alen ia  p ły t n astęp u je  g a lw a- 

n izac ja , p o czem  ju ż p ły ty  n ad a ją s ię  
d o  d ru k u . 'A p ara t ten  zd o ła p rze tw o ­

rzy ć w  g o d z in ie o k o ło 4 0 .0 0 0 liter, to  
zn aczy , że g aze tę cz te ro stro n n ą ap a ­

ra t ten  w y k o n a w  czasie jed n e j i p ó ł  
g o d z in y , a k o szt jed n eg o  n u m eru  n ie  
b ęd z ie  p rzek racza ł 2 g ro szy .

P an B ro d ziń sk i ap ara t sw ó j n az ­

w ał „R A D JO -L IN O -T O N “ .

P o zasto so w an iu  teg o w y n alazk u  

p ó jd ą w  zap o m n ien ie „n o ży ce red ak ­

cy jn e” . lin o ty p is ta  i t. d . —  g d y ż  p ra ­
cę ty ch w szy stk ich lu d z i w y k o n a je ­

d n a m aleń k a m aszy n ka .

Ju tro , t. j. w  so b o tę , w y n alazca  

p . B ro d ziń sk i zad em o n stru je sw ó j  
w y n alazek w  o ficy n ie n aszy ch za ­

k ład ów  w  czasie n ad aw an ia k o m u n i-  

d z ie n astęp u jące p o d n io słe m o m en ty : 1 ) 

p ro cesja ze śp iew em  ,,V en i C reato r * z  

k ap licy S y k styń sk iej d o  A trju m  B azy li­

k i; 2 ) O jc iec Ś w ię ty  w sta je z tro n u  i u -  

d erza trzy k ro tn ie w D rzw i Ś w ię te ; 3 )  

o tw arc ie w ejśc ia ; 4 ) b ic ie d zw o n ó w  B a ­

zy lik i św . P io tra ; 5 ) O jc iec Ś w ię ty śp ie ­

w a m o d litw ę ,,A c tio n es n o stras,,," ; 6 )  

C h ó r śp iew a „Ju b ila te D eo ,,,* ‘ ; 7 ) O jciec  
Ś w ięty śp iew a m o d litw ę „D eu s q u i p er  

M o ysem ,,,"; 8 ) H y m n „P an g e lin g u a g io  

rio s i lau ream certam in is .,," ; 9 ) O jc iec  

Ś w ię ty w stęp u je d o B azy lik i; 1 0 ) M o te t 

„A v e v eru m  co rp u s n a tu m ,,,* * ; 1 1 ) W y ­

s taw ien ie R elik w ji G łó w n y ch M ęk i P ań ­

sk ie j; 1 2 ) B ło g o sław ień stw o  A p o sto lsk ie  

O jca Ś w ię teg o ,
P o tężn a rad  j  o stać  ja raszy ń sk a o raz  

w szy stk ie ro zg ło śn ie p o lsk ie tran sm ito ­

w ać b ęd ą tę p o d n io słą u ro czy sto ść , w y ­

p e łn ia jąc ży czen ie O jca Ś w ięteg o k tó ry  

p rag n ie , ab y  cała lu d zk o ść m o g ła u czest 
n iczyć w  u ro czy sto śc iach o tw arcia R o k u  

Ś w ię teg o .

tra fi w  p ró żn ię , a k o led zy zab io rą s ię d o  

p racy  n ad  s tw o rzen iem  jed n o liteg o  i s il­

n eg o Z w iązk u P o d o fice ró w  R ezerw y  n a  

P o m o rzu ,
U w ag a: tam  g d z ie istn ie ją k o ła zw ią ­

zk u p ro sim y zg łaszać s ię d o zarząd ó w  

ty ch że k ó ł, n a to m iast w  m ie jsco w o śc iach  

w  k tó ry ch d o tąd je szcze n ie is tn ie ją , p ro  

s im y  zw racać  s ię d o  zarząd u  o k ręg o w eg o  

T o ru ń , M o sto w a n r, 6 , k tó ry  s łu ży b liż -  
szem i in fo rm acjam i.

Z arząd O k ręg o w y  Z w . P o d o fic , R ez . 

O k ręg  n a D . O . K , V III.

*
N a te ren ie p o w ia tu w ąb rzesk ieg o is t­

n ie je  czy n n e K o ło  P o d o fice ró w  R ezerw y  
w  W ąb rzeźn ie .

In fo rm ac ji o raz w szelk ich w y jaśn ień  

u d z ie la , o raz zg ło szen ia p rzy jm u je se ­

k re ta rz K o ła p , RQPONMLKJIHGFEDCBAA lto n s S z c z u k a  u l, M i­
ck iew icza 1 , —  R ed ak cja G ło su W ą ­
b rzesk ieg o , 

k a tó w  rad jow y ch P . A . T . (g o d z in a  

1 1 ,2 0 —  1 1 ,4 5 p rzed  p o ł.)

N a p o w y ższy te rm in zap raszam y  

u p rzejm ie za in te reso w an y ch ty m  n ie ­
zw y k ły m  w y n alazk iem , d o zw ied ze ­
n ia n aszy ch zak ład ó w .

Z e w zg lęd ó w , za leżn y ch o d s tacji 
n ad aw czej, u p raszam y o p u n k tu al­
n o ść .

C Z Y  J U Ż  Z Ł O Ż Y L IŚ M Y  O F IA R Ę  N A  

R Z E C Z  R A T O W A N IA  B A Z Y L IK I  

W IL E Ń S K IE J ?

M A R S Z  J U N A K Ó W .

(P ie ś ń  H u fc a G im n a z ja ln e g o )  
D z ia r s k o  ju n a k ó w  k r o c z y k a r n y  h u t! • 

N a d  n a m i s te r c z y  la s s ta lo w y c h  lu t !  

U c z n io w s k a  c z a p k a  ż ó ł ty  p a s  
I s k r o m n y  d r e l ic h  z d o b ią  n a s -  

M ło d z ie ń c z o ś ć t r y s k a  n a m  z r u m ia n y c h  

l ic ,

A  d u s z y  n a s z e j n ie  p r z e s tr a s z y  n ic ;  

B o  k a ż d y  z  n a s k r w ią  o jc ó w  o k u p io n y , 

Ż o łn ie r z e m  p r z y s z e d ł ju ż  n a  te n  ś w ia t .

O jc z y zn y  d o b r o  to  n a s z  s z c z y tn y  z e w ,  
Z a  n ią  o d d a m y  n a s z ą  m ło d ą  k r e w ,  

Z a  n ią  p o d e jm ie m  w s z e lk i t r u d , 

B y  b y ć  g o d n y m i  n a s z y c h  o jc ó w  c n ó t-  

P o ls k a  r y c e r s k o ś ć  w  n a s z y c h  ż y ła c h  tk w i  

l  z ła  n ie n a w iś ć  n a m  n ie  k a la  k r w i .

G d y  je d n a k  w r ó g  w y c ią g n ie  k u  n a m  

s z p o n y ,

N a s z a  p ię ś ć  k r w a w y  z a d a  m u  ś la d .

(U ło ż y l i w y c h o w a n k o w ie  b u r s y  g im n .)

Rodacy!
O d W ilji w ó d  m o d ry ch  p o p rzez p ło ­

w e fach y M azo w ieck ie j ró w n in y aż h en  

—  p o T atr s trze listy ch  p o szarp an e g ra ­

n ity i p o  sp ien io n e ta le p o lsk ieg o  B ałty ­

k u , o d  u k o ch an eg o  W iln a  —  teg o  K rak o ­

w a n aszy ch  w sch o d n ich ru b ieży , w y zw o ­

lo n y ch k rw ią p o lsk ieg o żo łn ie rza , aż p o  

p rasta re m u ry G n iezn a i P o zn an ia ro z ­

b rzm iew a p rze jm u jące w o łan ie: 

R a tu jc ie W ile ń s k ą B a z y l ik ę A r c h ik a te -  

d r a ln ą !

N ie m asz w śró d p raw d ziw y ch sy n ó w  

d aw n ej K o ro n y  i Je j u k o chan ej s io strzy -  

cy  —  L itw y  Jag ie llo n ów  an i jed n eg o  se r­

ca , k tó re n ie zad rg ało b y  ży w ie j n a m y śl 

o n ieb ezp ieczeń stw ie , jak ie zaw isło n ad  
ty m  b ezcen n y m k le jn o tem ch rześc ijań ­

s tw a i k u ltu ry p o lsk ie j n a d a lek ich , a  

p rzec ież jak żeż n am b lisk ich k resach  

N ajjaśn ie jsze j R zeczy p o sp o lite j !

W szak że

Z a g r o ż o n a  r u in ą  K a te d r a W ile ń s k a  
to p raw d ziw a „A rk a p rzy m ierza m ięd zy  

d aw n em i i m ło d szem i la ty " , w k tó re j 

m u ry b ezcen n e n a jlep si sy n o w ie P o lsk i  
zak lę li n a w iek i „sw ych m y śli, p rzędze  

i sw y ch u czu ć k w ia ty  * ..,.

B a z y l ik a  W ile ń s k a

to p o d o b n ie jak W aw el i k a ted ry G n ie ­

zn a i P o zn an ia d rog a se rco m  n aszy m  k o ­

leb k a W iary a zarazem  o g n isk o cy w ili­

zac ji ch rześc ijań sk ie j k tó ra s tąd p rzez  

p ięć  w iek ó w  p ro m ien iam i sw o jem i o g rze ­

w ała d z ied zic tw o  G ed y m in o w e i p o  w sze  

czasy  p o w iąza ła je  d u ch o w o  z k ró lew sk ą  
sp u ścizn ą C h ro b reg o i K azim ierza,

K o m ite t h o n o r o w y :

W o je w o d a P o m o r s k i S te fa n K ir t ik l is , K s . D r . 

S ta n is la w  O k o n ie w s k i b is k u p C h e łm iń s k i , G e ­

n e r a ł d y w iz j i N o r w id  —  N e u g e b a u e r In s p e k to r

K o m ite t W y k o n a w c z y :

P r e z y d ju m : W in c e n ty  Ł ą c k i , S ta r o s ta  K r a jo ­

w y  —  p r e z e s , K s . K a n o n ik  K o z ło w s k i , D z ie k a n  

to r u ń s k i , —  i v ic e p r z e w o d n ic z ą c y , K s . P r a ła t  

S ie n k ie w ic z , d z ie k a n  O . K . V I II . , v ic e  p r z e w o d ­

n ic z ą c y , D y r . P r a u z iń s k i —  s k a r b n ik , S ę d z ia  d r .

P iz ie w ic z —  s e k r e ta r z .

C z ło n k o w ie : P r e z y d . B o lto w a  H a lin a , S z a m -  

b e la n  B ło c h o w ia k  —  G a r y n , S z a m b e l . D o n im ir -  

s k i J a n  —  Ł y s o m ic e , M e c e n a s D o e r f fe r M a r ja n ,  

S z a m b e la n  C z a r l iń s k i —  Z a k r z e w k o , S z a m b e la n  

C h r z a n o w s k i J ó z e f , R e d a k to r C h e łm iń s k i —  

„ O b r o n a  L u d u " , W o je w o d z in a  K ir t ik l is o w a  J a n i ­

n a , D y r K a c z o r J a n , S ta r o ś c in a Ł ą c k a I r e n a ,  

P u łk o w n ik M a tz e n a u r K a r o l , M e c e n a s M ic h a ­

łe k S te fa n , P r o f . M u n n ic h w a J a d w ig a , P u łk .  

N ie c z u ja —  Ih n a to w ic z o w a , In ż . N ie k r a s z o w a  

S te fa n ja , In ż . N ie k r a s z , R e d a k to r O s tr ę g a —  

„ I . K . C .“ . , P r e ib is z o w a A n n a , S z a m b e la n  P r ą -  

d z y ń s k i —  S k a r p a , P r e z e s R a d ło w s k i R u d o l f ,  

S ta r o s ta R o g o w s k i B a z y l i , R e d a k to r R ó ż a ń s k i  

A n d r z e j —  „ S ło w o P o m o r s k ie " , V ic e -W o je w o -  

d z in a  S e y d l i tz o w a  H a n n a , D r . S w in a r s k a  M a r ja ,  

S z a m b e la n S c z a n ie c k i —  N a w r a , S z a m b e la n  

S z y c h o w s k i G r u d z ią d z , P r e z . S z y s z k o w a  A n n a ,  

P r e z . E s d e n  —  T e m p s k a  Z o f ja , P u łk . W o ls z le -  

g ie r o w a M a r ja , R e d a k to r W y tiy k —  „ D z ie ń  

P o m o r s k i" .

Uwaga zarządy Towarzystw i Organizacji!
w Wąbrzeźnie

C e le m  z o r g a n iz o w a n ia k o m ite tu  m ie js c o w e g o z a p r a s z a  s ię s z a n . Z a r z ą d y  

w s z y s tk ic h O r g a n iz a c y j , S to w a r z y s z e ń , T o w a r z y s tw  i K o r p o r a c y j M ie js k ic h  o r a z  
N a u c z y c ie ls tw o tu te js z y c h S z k ó ł , P P . U r z ę d n ik ó w  i S z a n . O b y w a te l i n a z e ­

b r a n ie o r g a n iz a c y jn e  ,k tó r e  s ię  o d b ę d z ie  w  p ią te k  3 1 . I I I . b r . o  g o d z in ie  2 0  n a  s a l i  
H o te lu  „ D w ó r W ą b r z e s k i" p . S t . K lim k a . —

D r . P o d la s z e w s k i p r e z . A k c j i K a to l ic k ie j

Zebranie Pomorskiego Związku 

Osadników Rolnjeb w Wąbrzeźnie
W  n ied z ie lę 2 6 b m . o g o d z in ie 1 2 w  sa li h o ­

te lu p o d O rłem  o d b y ło s ię zeb ran ie P o m o rsk ie ­

g o Z w iązk u O sad n ik ó w  p rzy u d z ia le o k o ło 1 0 0  

cz ło n k ó w . N a zeb ran ie p rzy b y li: p rezes w o je ­

w ó d zk i P o m . Z w , O sad n ik ó w  R o ln y ch p . p o se ł 

R z ą s a , w icep rezes w o j. p . red . W a s i le w s k i i se ­

k re ta rz w o jew , p . in ż , N e y m a n .

Z eb ran ie zag aił sek re ta rz g en era ln y P o m o r­

sk ieg o Z w iązku O sad n ik ó w R o ln ych p . in ż , 

N ey m an , w y jaśn ia jąc ce l zeb ran ia : Z jed n o cze ­

n ia P o m . Z w iązk u O sad n ik ów , Z w iązk u  

W ło śc iań sk ieg o i Z aw o d o w eg o Z w iązk u D ro b ­

n y ch R o ln ik ó w  i O sad n ik ó w  w  jed n ą ca ło ść, w  

jed n ą p o tężn ą o rg an izac ję d ro b n y ch ro ln ik ó w  i 

o sad n ik ó w b ez c ien ia p o lity k i. Z u n ifik o w an ie  

ty ch o rg an izac ji m ia ło d o jść d o sk u tk u ju ż w  

u b . ro k u , co jed n ak n ie d o sz ło z p o w o d ó w  o d  

P o m , Z w . O sad n ik ó w  n iezależn ych .

P o re fe rac ie p . in ż , N ey m an a , p , red , W asi­

lew sk i n a p ro śbę re fe ren ta o b ją ł p rzew o d n ic tw o  

zeb ran ia p o d a jąc p o rząd ek o b rad , p o czem  n ad  

re fe ra tem  p . in ż , N ey m an a w y w iązała s ię d łu ż ­

sza d y sk u sja .

T o ży w y p o m n ik i św iad ek n a jw y ­

m o w n ie jszy p o lsk o —  litew sk iej p rze ­

sz ło śc i ii jed n o śc i d z ie jo w ej.

T o  b ezcen n a  sk arb n ica św ię to śc i re li­

g ijn y ch i n aro d o w y ch . O n a to b o w iem  

o b o k  k le jn o tó w  sz tu k i k ry  je w  sw em  ło ­
n ie śm ierte ln e szczą tk i Ś w ię teg o K ró le ­

w icza .

O n a to d z ie rży o d w iek ów  s traż n ad  
tru m n am i k ró lew sk iem i Jag ie llo nó w : —  

A lek san d ra , E lżb iety R ak u szan k i i B ar­

b ary  R ad z iw iłłó w n y , W  n ie j sp o czę ło n a  
w iek i se rce W ład y sław a lV -g o !

Ż ali p o zo stan iem y  g łu si n a g ło s W il­

n a , k tó re zaw sze d o ch o w yw ało w iary  

P o m o rzu i n ig d y n ie b y ło o b o ję tn e n a  

jeg o p o trzeb y i d o b rze ro zu m ie , że O -  
p a trzn o ści zrząd zen iem  z iem i M estw in a  

i W łaśc i P o g ro m cy  z p o d  G ru n w ald u  p o ­

d o b n a w  d z iejach  n aszy ch  p rzy p ad ła d o ­

la , —

C z y n e m  d o w ie d ź m y u c z u ć  n a s z y c h  i  
k r w i b r a te r s tw a !

J a k  o n g iś  n a  p o lu  b i te w n e m  w  r o z p r a ­

w ie  z  d u m n y m  z a k o n e m  d la  o b r o n y  g r a ­

n ic , ta k  d z is ia j w  o b r o n ie  z a g ro ż o n e j k a ­

te d r y  w ile ń s k ie j s ta ń m y  w s z y s c y  w  z w a r ­

ty m  s z e r e g u !

R a tu jm y B a z y l ik ę W ile ń s k ą !

P am ięta jm y  źe k ażd y  g ro sz n asz , zd o ­

b y ty w  tru d z ie i z ło żo n y w  o fiarze —  

to  n a jtrw a lsza ceg ie łk a w  d z ia le ra to w a ­

n ia  te j o sto i w iary  i p o lsk ośc i n a  w sch o d ­

n ich ru b ieżach i zn ak w id o m y m iło śc i 

ch rześc ijań sk ie j i n aro d o w ej jed n o ści!

T o r u ń , w  m arcu 1 9 3 3 r.

A r m ji , P r e z e s S ą d u A p e la c y jn e g o C e z a r y  

S z y s z k o .

P . C ie s ie ls k i w p rzem ó w ien iu sw rem  s tw ie r­

d za , że n iem a s ię z k im  łączy ć , g d y ż w  n aszym  

p o w iec e Z w iązek W ło śc iań sk i w o g ó le n ie is t­

n ie je , tak sam o Z aw o d o w y Z w iązek D ro b n y ch  

R o ln ik ó w i O sad n ik ó w , P , C . p rzy ch o d z i d o  

p rzeko n an ia , że n ie P o m o rsk i Z w iązek O sad n i­

k ó w  p o w in ien s ię z łączy ć , a w y że j w y m ien io n e  

o rg an izac je w in n y p rzystąp ić d o P o m . Z w iązk u  

O sad n ik ó w . W k o ń cu sw eg o p rzem ó w ien ia p . C . 

p o d n o si iż są ty lk o d la ro ln ik ó w  2 o rg an izac je :  

K ó łk a R o ln icze P . T . R . i P o m o rsk i Z w iązek  

O sad n ik ó w , k tó re n a leży p o p ie rać .

P . T r ą b a  z O r z e c h ó w k a  p o d n o si sp raw ę n ie -  

p rzy g o to w an ia p ro g ram u i s ta tu tu , p rzez k tó re-  

b y m o g ło d o jść d o p o łączen ia . T rzeb a b y ło p o ­

ro zu m ieć s ię w p ierw  z n acze ln em i w ład zam i 

ty ch o rg an izac ji i d o p ie ro p o p o ro zum ien iu z  

n iem i p rzy jść i o rg an izo w ać . P . M u c h a z 0 -  

r z e c h ó w k a p o d n o si sp raw ę u b ezp ieczeń o d o g ­

n ia w  P o m . T o w . U b ezp ieczeń i „P o lon ji" D ale j 

zab iera li g ło s p . C z a ja , p . N ie z g o d a  i in n i.

N astęp n ie p . red . W asiliew sk i, zab ie ra jąc  

g ło s , p o d n o si, iż n iem a z k im  s ię łączy ć , p o d z ie -
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la jąc ró w n o c z e śn ie z d a n ie p o p rz e d n ich m ó w c ó w  

p o c z em  z k o le i o m ó w ił w d łu ż sz y m  re fe ra c ie  

o s ta tn ie ro z p o rz ą d z e n ia o sa d n ic z e , o u lg a c h i tp .  

sp ra w a c h . W k o ń c u sw e g o p rz e m ó w ie n ia p . re d  

W a silew sk i z a z n a c zy ł, w o jn y  z R z ąd e m  p ro w a ­

d z ić n ie b ę d z ie m y , a le w  in te re s ie p o lsk o śc i tu  

n a P o m o rz u  m am y  p ra w o  ż ąd a ć u lg  i w y s łu c h a ­

n ia  n a szy c h  s łu sz n y c h p o s tu la tó w . P . red . W a ­

s ile w sk i d o d a je , ż e P re z es W o jew ó d z k i P o m . 

Z w . O sad n . w in ie n in te rw en jo w a ć w P a ń s tw o ­

w y m  B a n k u R o ln y , a b y te n ż e z a p rz e s ta ł w y sy ­

ła ć e g z e k u to ró w , p rzy n a jm n ie j d o c z asu u sk u ­

te c zn ie n ia n o w e j w alo ry za c ji p o m y ś li o s ta tn ich  

u c h w a ł S e jm u .

N a s tą p iła d y sk u s ja n a te m a t w y g ło sz o n e g o  

re fe ra tu ; w  d y sk u s ji z a b ie ra li g ło s ró ż n i c z ło n ­

k o w ie .

P re ze s W o jew ó d zk i p , p o se ł R z ąsa w y g ło s ił 

d łu ższ y  re fe ra t o is tn ie ją cy c h  o rg an iz ac jac h ro l­

n ic zy c h  n a P o m o rzu .

P o p rze m ó w ie n iu p re ze sa W o je w ó d z k ie g o p . 

p o s ła R z ąsy w y w ią z a ła s ię d łu ż sza d y sk u s ja , 

p o k tó re j n a w n io se k p rz ew o d n icz ą ce g o re d .
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Z  S A L I S Ą D O W E J

Posiedzenie sesji wyjazdowej 
Sądu Okręgowego

P ie r w s z y  d z ie ń  r o z p r a w . —  O  n ie r o z m y ś ln e  z a b ic ie d z ie c k a . —  P o b ic ie u r z ę d n ik a  g o s p o  

d a r c z e g o . —  W y b r y k i n o c n e . —  P r z y w ła s z  c z e n ie  c u d z y c h  p ie n ię d z y . —  O  z e lż e n ie  P a ń ­

s tw a  P o ls k ie g o .

S K Ł A D  S Ą D U .

S ą d  O k rę g o w y , w y d z ia ł k a rn y  w  T o ru n iu n a  

s e s ji w y ja zd o w e j w  W ą b rze ź n ie w  d n ia c h 2 9 i 

3 0 m a rc a r. b . ro z p a try w a ł k ilk a c iek a w y c h  

ro zp raw .

W  p ie rw sz y m  d n iu ro z p ra w y p ro w a d z ił sę ­

d z ia S . O . p . d r , Piziewicz, o sk a rża ł p . p ro k . 

Błędzki, p ro to k ó ło w ał s tr . se k r . są d o w y  p . Ku- 

rzętkowski.

Ś M I E R Ć  D Z I E C K A  P R Z E Z  N I E D B A L S T W O .

F ra n c isze k Rybicki i A n io n i Łuczak o b a j  

z G zik  s ta n ę li p rze d  S ą d e m  o  to , ż e przez nied­

balstwo spowodowali śmierć 5 letniego dziecka. 

M ia n o w ic ie p o d c z a s p o m p o w an ia w ro d y m a n e -  

ż e m  n ie z ab e zp iec zy li k ó ł m an e żu . B a w iąc e s ię  

d z ie ck o p rzy  m a n e ż u d o s ta ło s ię w  k o ła te g o ż  

i o d n io s ło ta k c ię żk ie o b ra że n ia , ż e n ie b aw e m  

p o  w y p a d k u  z m arło .

S ą d sk a z a ł R y b ic k ie g o i Ł u c z ak a p o p ó ł  

ro k u w ię z ie n ia ,

S F A Ł S Z O W A N I E  D O K U M E N T U .

O  s fa łsz o w an ie d o k u m en tu s ta n ą ł p rz e d S ą ­

d e m  Franciszek Panter z C h e łm o n ia . —  S ą d  

sk a z a ł P a n te ra z a p o w y ższ y c z y n n a 6 m ies ię ­

c y w ięz ien ia . O d b y c ie te j k a ry S ą d z aw ies ił  

P a n te ro w i n a 3 la ta .

P O B I C I E .

K o n ra d  Prusakowski sy n  i M a rta Prusakow- 

ska (m a tk a ) z a p o b ic ie Jo a n n y D erb o w sk ie j  

sk a z an i z o s ta li p o  6  m ies ię c y w ięz ien ia z z a w ie ­

sz e n iem  o d b y c ia k a ry  n a 3 la ta .

P O  P R Z E R W I E  O B I A D O W E J .

P o p rz e rw ie o b ia d o w e j w  d n iu 2 9 b m . S ą d  

ro z p a try w a ł n a s tę p u ją ce sp ra w y :

Z W I D Ł A M I N A  U R Z Ę D N I K A .

W in c en ty Ciesielski la t 2 2 p ra c u ją cy ja k o  

ro b o tn ik n a m a ją tk u w  Starym Zielenin n ie  

c h c ia ł w y k o n a ć p ra c y , k tó rą m u w sk az a ł rzą d ­

c a m a ją tk u  p . M a k sy m ilia n C isz ak .

N a z w ró c o n ą p rz ez rz ąd c ę u w a g ę  i z a p y tan ie  

d la c ze g o  n ie c h c e w y k o n a ć p rac y , m ło d y  C ies ie l  

sk i o d rze k ł, ż e n ie z ro b i, b o n ie p o trze b u je .  

W ó w cz a s rzą d ca p o le c ił m u iś ć d o d o m u i d o  

p rac y w o g ó le n ie p rz y c h o d z ić . N a ta k ie „ d ic ­

tu m " C ies ie lsk i rz u c ił s ię n a rzą d c ę z w id ła ­

m i, u d e rz a ją c g o n ie m i k ilk ak ro tn ie p rze z g ło ­

w ę , ta k  ż e trz o n o d  w id e ł s ię p o ła m ał.

K ied y rz ąd c a C isz ak w  o b ro n ie w ła sn e j u -  

d e rzy ł C ies ie lsk ie g o k ije m , p rz y sz li w su k u rs  

b ra t C ie s ie lsk ieg o F e lik s i o jc ie c teg o ż Ja n .  

R z u c ili s ię n a C isz a k a i p o łam ali n a n im  d ru ­

g ie w id ły . K ie d y n ie p rz y to m n y C isz a k le ż a ł 

n a  z iem i C ie s ie lsc y  d a le j g o b ili. D o p ie ro  n a d ­

b ieg li lu d z ie i p rz y trzy m ali w a le c z n y ch C ie s ie l­

sk ic h .

O sk a rże n i d o w in y s ię n ie p rzy z n a ją , tw ie r­

d z ą c , ż e d z ia ła li w  o b ro n ie  w ła sn e g o  ż y c ia .

P o z ez n an iac h św ia d k ó w : p o sz k o d o w a n e g o  

C isz a k a , M a rja n a B a ra n o w sk ieg o , S ta n is ła w a  

R o g a lsk ieg o , M a rc in ia k a L e o n a , Jó z e fa S k a r-  

b e ra , Ja b ło ń sk ie j B ro n is ła w y , k tó rz y z g o d n ie  

z e z n a li, ż e C ies ie lsc y b ili C isz a k a w id ła m i p rz y  

c ze m  u ż y w a li ró ż n y c h w y z w isk p o d je g o a d re ­

W a sile w sk ie g o p rz y ję to je d n o g ło śn ie n a s tęp u ­

ją c ą re z o lu c ję .

Z e b ra n i w  d n iu  2 6 b m . o sa d n ic y  p o w ia tu  w ą ­

b rze sk ie g o u c h w ala ją jed n o g ło śn ie p o p rze ć a k -  

z ję Z a rz ą d u W o je w ó d z k ie g o P o m o rsk ieg o Z w ią  

z k u O sa d n ik ó w  R o ln y c h z d ąż a jąc y d o z jed n o ­

c z en ia c a łeg o ru c h u o sa d n ic ze g o i d ro b n o ro ln i-  

c z e g o n a te re n ie P o m o rza i w e zw a ć o g ó ł o sa d ­

n ic tw a i d ro b n e g o ro ln ic tw a d o s tw o rz e n ia je d ­

n o lite j o rg an iz ac ji n a P o m o rz u , k tó ra b y w  

m y ś l d o ty c h c z a so w e g o p ro g ram u P o m . Z w ią zk u  

O sad n ik ó w R o ln y c h o b ję ła o b ro n ę p o s tu la tó w  

o sa d n ic tw a i d ro b n e g o ro ln ic tw a .

P o z a te m  z e b ran ie u c h w a lili d o m ag a ć s ię : 1 ) 

w y co fa n ia p rz y m u so w y c h w n io sk ó w n a ro z ło ­

ż e n ie ren ty  n a ra ty , g d y ż 4 %  o b c ią że n ie z a le g ­

ło śc i ren to w y c h p o w o d u ją n o w e o b c ią że n ia g o ­

sp o d a rs tw  ren to w y c h , 2 ) u z n a n ia d o d a tk o w y c h  

k o n trak tó w  re n to w y c h , 3 ) p rze sza co w an ia o sa d  

a n u la c y jn y ch  i p a rce lac y jn y c h , 4 ) p rz e ję c ia p a r  

c e lac ji p ry w a tn e j p rz e z P a ń s tw o , 5 ) z u p e łn e g o  

z n ie s ie n ia o p ła t o d  w y p a d k ó w  w  ro ln ic tw ie ,

P o w y cz erp an iu s ię p o rzą d k u o b rad z a k o ń ­

c zo n o  z e b ra n ie .

se m , —  i p o z a m k n ię c iu p o s tęp o w an ia d o w o ­

d o w e g o z ab ra ł g ło s p ro k u ra to r p . B łęd z k i ż ą ­

d a ją c su ro w e g o w y m ia ru k a ry , z e w zg lęd u n a  

w y b itn e z d z ic ze n ie o sk a rż o n y ch  n a c o w sk a zy ­

w a ł fak t, iż o sk a rż en i z n ę ca li s ię n a d le ż ą c y m  

C isza k ie m , a g d y te n re sz tk a m i s ił u c iek a ł d o  

d o m u rz u c ili n a n ie g o w id ła m i, w i je p ro s i o  

n ie z a s to so w an ie o k o lic zn o śc i łag o d zą cy c h .

S ą d w y d a ł w y ro k sk a z u ją cy : Wincentego 

Ciesielskiego na 1 rok więzienia, a Feliksa i 

Jana Ciesielskich po 9 miesięcy więzienia.

S ą d z a w ie s ił im k a rę n a p rz e c ią g la t 5 . 

P o d c z as o d c zy ta n ia w y ro k u b ę d ą c a n a sa l ’ 

w śró d p u b lic zn o śc i żona skazanego Feliksa 

Ciesielskiego zemdlała.

E C H A  N O C N Y C H  W Y B R Y K Ó W .

N a ła w ie o sk a rż o n y c h z as ie d li: Bonifacy 

K. i Leon N. o sk a rże n i o to ż e w n o c y  

1 g ru d n ia u b r . g d y s tró ż n o c n y p . B o ro w sk i 

c h c ia ł p rz y trz y m a ć p ijan e g o F e lik sa B ła sz k ie ­

w ic za , K . p rz y trz y m a ł s tró ż o w i ręc e u -  

n iem o ż liw ia ją c w te n sp o só b w y k o n an ie c z y n ­

n o śc i, a o sk a rż o n y N . u d e rz y ł s tró ż a B o ro w ­

sk ie g o tw ard em  n a rz ęd z ie m  w c z o ło p o w y że j 

o k a , ta k , ż e s tró ż B o ro w sk i m ia ł z a la n e k rw ią  

o k o .

Ś w iad e k —  s tró ż n o c n y B o ro w sk i z e z n a ł, ż e  

k ied y  z w ró c ił u w ag ę B ła sz k iew ic z o w i b y w  n o ­

c y n ie h a ła so w a ł i g d y te n n a to s ię o b u rz y ł 

i d a le j ro b ił h a ła s , św iad e k c h c ia ł g o p rz y trz y ­

m a ć i o d p ro w a d z ić n a p o s te ru n ek , w ó w cz a s o -  

sk a rżo n y K . p rzy trzy m ał św iad k o w i rę ­

c e a o sk . N . u d e rz y ł św iad k a w  c z o ło p o w y ­

ż e j o k a .

Ś w iad e k W itk o w sk i, s tró ż n o c n y z e z n a ł 

m n ie j w ięc e j to  sa m o  c o św ia d e k  B o ro w sk i.

D a le j p rz es łu c h iw a n o św ia d k ó w : E rn s ta , 

o rg an is tę , B ła sz k ie w ic z a , o rg an is tę , Z ie liń sk ie ­

g o Jó z e fa , K am iń sk ieg o W ład . i S o p o liń sk ie g o  

F e lik sa , k tó rz y z ez n a li, ż e b y li ra ze m  z o sk a r ­

ż o n y m i i n ik t n ie b y ł p ija n y , g d y ż w y p ito ty l­

k o  p a rę p iw . H ała su  te ż n ie ro b io n o , n a to m ia s t 

n ie w y k lu c zo n e m  b y ło , iż „ g ło śn ie j m ó w io n o ” —  

a to w  n o c y s ię m o cn o  ro z le g a . N a te m  p o s tę ­

p o w a n ie d o w o d o w e z a k o ń c zo n o .

Z k o le i z ab ra ł g ło s p . p ro k u ra to r B łę d z k i, 

w sk az u ją c n a to , iż s tró ż e n o c n i są p o s taw ien i  

p rze z o rg a n a sa m o rz ąd o w e d o p iln o w an ia p o ­

rz ąd k u p u b licz n e g o i te n p rz ep is o b o w ią zu je  

w szy s tk ic h o b y w a te li ty lk o  z p e w n o śc ią n ie ta ­

k ic h , ja k o sk a rż en i. T u p . p ro k u ra to r z w ra ­

c a u w a g ę , ż e z te g o  c o p o p e łn io n o  n ic so b ie ro ­

b i o sk a rż o n y N ., k tó ry p rze z c a ły c z as ro z ­

p ra w y  s ię u śm ie ch a ,

C z y n p o p e łn io n y p rze z o sk a rż o n e g o K . 

p . p ro k u ra to r k w alif ik u je z p a ra g ra f. 1 2 9 k o -  

N . z p a r. 1 3 3 u s t. I k . k .

P o  p rz e m ó w ie n iu p , M e ce n a sa C h w ie ć k i, S ą d  

w y d a ł w y ro k skazujący oskarżonego Leona N. 

na 2 miesiące aresztu z zawieszeniem na 3 

lata, a oskarżonego Bonifacego K. uniewinnił 

P o z a tem  o sk a rż o n y  N . sk a za n y z o s ta ł n a p o n o ­

sz e n ie o p ła t są d o w y c h w  k w o c ie 1 0 z ł.

P R Z Y W Ł A S Z C Z E N I E .

B . e k sp e d je n t p o c z to w y Jan Goryński s ta n ą ł 

p rze d S ą d e m  o sk a rż o n y o to , ż e jak o  l is to n o sz  

w  c z e rw c u  u b r . p o b ra ł 2 0 ,4 5 z ł. o d  Ja d w ig i M a ­

d e jo w e j z T rz c ian k a i o d F ritz a z T rz c ia n a 4 0  

z ło ty c h . P ie n ią d z e te m ia ł o sk a rż o n y p rze k a ­

z a ć n a P . K . O . c z e g o n ie u c z y n ił p rzy w ła sz c za ­

ją c so b ie  te p ie n iąd z e . P ró c z te g o p o d ro b ił p o d  

p is u rzę d n ik a p o c z to w e g o n a b la n k ie ta c h k w i­

to w y c h P . K . O .

W o b e c te g o , ż e o sk a rż o n y G o ry ń sk i p rz y zn a ł 

s ię d o  w in y , św ia d k ó w  n ie p rz e s łu c h a n o .

S ą d skazał Goryńskiego: za przywłaszcze­

nie pieniędzy na 6 miesięcy więzienia i za cięż­

kie fałszowanie dokumentów na 6 miesięcy. Sąd 

jed n a k  p o łą c zy ł o b ie k a ry  i sk ró c ił je  7  miesięcy 

łącznie, zawieszając wykonanie kary na 3 lata.

Dngi dzień rozpraw
S e n s a c y jn a  r o z p r a w a  p r z e c iw  s z a jc e  z ło d z ie js k ie j  

i p a s e r o m
N I E  P R Z Y Z N A J Ą  S I Ę .W  d ru g im  d n iu ro zp raw  se s ji w y jaz d o ­

w e j w y d z ia łu k a rn e g o S ą d u O k rę g o w e g o  

ro zp a try w an a b y ła se n sa c y jn a sp ra w a p rze ­

c iw k o sz a jc e z ło d z ie i i p a se ró w  z I g n a c y m  

W ę s ie r s k im  n a c z e le .

S Ą D .

S e n sa cy jn ą tę ro z p raw ę p ro w a d z ił sę d z ia  

S ą d u O k rę g , p . N a w ro c k i o sk a rż a ł p ro k u ra ­

to r p . B łę d z k i, p ro to k ó ło w a ł se k re ta rz są d o ­

w y A m b ro ż k iew icz . R o zp raw a ro zp o c z ę ła s ię  

o g o d z in ie 1 0 .1 5 p rz ed  p o ł.

K R A D Z I E Ż E .

W  g ru d n iu  u b . r . d o k o n a n o k rad z ie ży  n a  

sz k o d ę p . M a rja n n y W ie r z b o w s k ie j z am ie sz ­

k a łe j w W y m y ś la n ce . W y ż e j w y m ien io n e j 

W ierz b o w sk ie j sk rad z io n o  p ie rz y n y , m a szy n ­

k ę d o g o len ia i tp . rz ec zy .

K ilk a d n i p ó ź n ie j w ła m ali s ię z ło d z ie je  

d o m ie szk a n ia p . d r . L esz k o w sk ieg o w  W ą ­

b rz eź n ie sk ą d sk rad li b ie liz n ę s to ło w ą , s re ­

b ra s to ło w e , g o tó w k ę , o b rą c z k ę ś lu b n ą i tp .  

o g ó ln e j w arto śc i 1 5 0 0 z ło ty ch .

W  p o c z ą tk a c h s ty cz n ia b r . w łam a li s ię  

n iez n a n i sp ra w c y d o m le c za rn i p . W a c łh w a  

Ł ę g o w s k ie g o w  Z ie le n in , k rad n ą c 5 5 k ręg i  

se ra , m as ła i p a p ie r d o z aw ija n ia łą cz n e j 

w a rto śc i o k o ło 1 5 0 z ło ty c h . P o lic ja w p ad ła  

n a tro p z ło d z ie i i o sa d z iła ic h w  a re szc ie .

O S K A R Ż E N I .

O ’d o k o n a n ie ty c h k ra d z ie ży w z g l. p a ­

se rs tw o o sk a rż en i z o s ta li: W ą s ie r s k i I g n a c y ,  

z n a n y  p o d p se u d o n im em  „ k o w a l” . M a r c h le w  

s k i J ó z e f , M a r c h le w s k i S ta n is ła w , M a r c h le w ­

s k a  L e o k a d ja , C h u d z ic k a  B ib ja n n a  i W ie r z ­

b ic k i K a z im ie r z , w sz y scy z W ą b rz e ź n a , z n a ­

n i d o b rz e o rg an o m  b e z p ie c z eń s tw a . ,

P E R S O N A L J A  O S K A R Ż O N Y C H .

W ę s ie r s k i I g n a c y , la t 2 9 , z z aw o d u k o ­

w al, k a ra n y  z a z n iew ag ę u rz ęd n ik a , p o z o s ta -  

je  o d 1 6 s ty cz n ia  b r . w  a re szc ie .

M a r c h le w sk i J ó z e f , la t 5 5 , ro b o tn ik , n ie  

k a ran y , w  a resz c ie p o z o s ta w a ł o d 1 4 s ty c z ­

n ia d o  6 lu te g o b r .

M a r c h le w s k i S ta n is ła w , la t 2 4 , ro b o tn ik ,  

2 ra zy k a ra n y z a k ra d z ież , p o z o s ta je o d 1 4  

s ty cz n ia  w  a re szc ie .

M a r c h le w s k a  L e o k a d ja , ż o n a S ta n is ła w a  

M ., la t 5 0 . n ie k a ran a .

C h u d z ic k a B ib ja n n a , w d o w a , la t 5 2 , n ie  

k a ran a .

W ierz b ic k i K a zim ie rz , la t 2 6 , b e z z aw o ­

d u . k a ra n y  z a k ra d z ie ż , ra z z a z n ie w a g ę i o -  

p ó r w ład z y .

A K T  O S K A R Ż E N I A .

A k t o sk a rż en ia z a rzu c a : W ę sie rsk ie m u  

Ig n . i M a rc h le w sk ie m u S tan is ła w o w i o k ra ­

d z e n ie m ie szk a n ia p . d r . L esz k o w sk ieg o i o -  

k ra d ze n ie m le c za rn i p . W r . Ł ę g o w rs k ie g o w  

Z ie le n in  o ra z p rz e ch o w y w a n ie sk ra d z io n y c h  

rz ec zy .

B ib ja n n ie C h u d z ic k ie j i Jó z e fo w i M a i 

c h lew sk ie m u a k t o sk a rż e n ia z a rz u c a , ż e  

p rz e ch o w y w a li w y ż e j w y m ie n io n e p rze d ­

m io ty , p o c h o d z ą ce z k ra d z ie ży . S ta n is ł. i L e o -  

k a d ji M a rc h le w sk im  a k t o sk . z a rzu c a , ż e  

p rz ez u ż y c ie g w a łtu n ie c h c ie li d o p u śc ić d o  

p rze p ro w ad z en ia  re w iz ji w  ic h d o m u , a  w re ­

sz c ie o sk a rż . W ierz b ick iem u K az . a k t o sk .  

z a rz u c a , ż e raz e m  z M a rc h le w sk im  S ta n , p o ­

p e łn ili k ra d z ie ż n a sz k o d ę p . d r . L e szk o w ­

sk ie g o a W ierz b ic k i sa m  d o k o n a ł w ła m a n ia  

d o z a g ro d y p . M a rja n n e j W ierz b o w sk ie j w  

W y m y ś la n c e .

G o ry ń sk i ju ż w  u b ie g ły m  ro k u b y ł sk a za n y  

z a p o d o b n y w y s tę p ek n a 6 m ies ięc y w ięz ie n ia  

ra ze m  k a ra w y n o s i 1 3 m ie s ięc y .

Z E L Ż E N I E  P A Ń S T W A  P O L S K I E G O .

Z a z e lż e n ie P a ń s tw a P o lsk ieg o s ta n ą ł p rze d  

S ą d em  Henryk Portalski, h a n d la rz b y d ła .

P o rta lsk i, w  d n iu  7 lu teg o  rb . b ę d ą c p ija n y m  

w h o te lu p o d „ O rłe m ” w y ra z ił s ię ź le w o b ec  

P a ń s tw a P o lsk ieg o , z a c o z as ia d ł n a ław ie o - 

sk a rżo n y c h .

P o p rze s łu c h an iu św iad k ó w , k tó rzy s tw ie r­

d z ili, ż e P . b y ł k o m p le tn ie p ija n y  i n ie w ie d z ia ł  

c o m ó w i, Sąd uwolnił go od winy i kary.

O sk a rż o n e g o P . b ro n ił p . M e ce n as B a lc e r ­

sk i. —

N a te j ro z p ra w ie p ie rw sz y d z ie ń ro zp raw  S . 

O k rę g o w e g o  z a k o ń cz o n o .

S ą d p o s tan a w ia p rz es łu c h ać k a żd e g o  

o sk a rż o n e g o o so b n o w o b ec te g o p o lic ja w y ­

p ro w ad z a o sk a rż o n y ch , p o z o s ta je n a sa li  

ty lk o W ę sie rsk i Ig n a c y . N a p y tan ie p . p rze ­

w o d n ic z ąc e g o sę d z ie g o N aw ro c k ieg o , k to o -  

k ra d ł p . d r . L esz k o w sk ie g o , o sk . W ę sie rsk i 

z e zn a je , ż e n ie w ie . Z n a lez io n e p rz ez p o li­

c ję ły że cz k i u C h u d z ic k ie j są je j w ła sn o ­

śc ią i d a w n o  je m ia ła —  u C h u d z ick ie j je s t 

su b lo k a to re m  i p ła c i c z y n sz m ies ięc zn y . O d  

ro d z icó w  sw o ich d o s ta je c zę s to p ien iąd z e i 

c z ę s to n a tu ra l  ja . M a rc h le w sk ie g o i W ie rz ­

b ic k ie g o  z n a —  p o z n a ł ic h  p rz y  „ b e z ro b o c iu” .

O sk a rżo n y M a rch le w sk i Jó z e f ró w n ie ż  

d o w in y s ię n ie p rzy z n a je . N ie k ra d ł a n i u  

p . d r . L e szk o w sk ie g o a n i u p . Ł ęg o w sk ie g o  

w  Z ie le n in . P o m im o te g o , ż e u o sk a rż o n eg o  

p o d c z as rew iz ji p o lic ja z n a la z ła sk rad z io n y  

se r , o sk . tw ie rd z i, iż d o s ta ł g o o d C h u d z ic ­

k ie j. S e r ten  m ia ł b y ć W ierz b ic k ieg o , k tó ry  

ta m  p o z o s ta w ił.

M a r c h le w s k i S ta n is ła w  te ż s ię d o z a rzu ­

c o n eg o  m u c z y n u n ie p rzy z n a je . tw ie rd z i, ż e  

se r. z n a le z io n y w je g o d o m u ż o n a k u p iła .  

S e ra  te g o b y ło o k o ło  4 k ilo i p rz esz ło  5 k d o  

m a s ła . O b ru s , n a le ż ą c y ’ d o p . d r . L e szk ó w -  

sk ie j, ż o n a M a rch lew sk ieg o d a w n o ju ż m ia ­

ła . N a p y ta n ie , sk ą d o n i. b e z ro b o tn i m ie li 

p ien iąd z e  n a ty le  se ra  i m a s ła , o d rz e k ł o sk a r ­

ż o n y  M a rc h lew sk i, ż e z p ie n ię d z y ja k ie „ za ­

ro b ił p o d c z as la ta ” . P o lic ja n to w i o p o ru n ie  

s taw ia ł. W e d łu g s łó w o sk a rż , to p o lic jan t  

. . . .b y ł w in ie n .

L e o k a d ja  M a r c h le w s k a , ż o n a S ta n is ła w a , 

d o z a rzu c a n e g o je j c z y n u n ie p rz y zn a je s ię , 

tw ie rd z ąc , ż e m ęż a „ b ro n iła ” p rz e d p o lic jan ­

te m , g d y ż te n c h c ia ł g o z a b ra ć n a p o s te ru ­

n e k . —  S e r n a b y ła o d ja k ie g o ś c z ło w ie k a ,  

n iez n an e g o  je j b liż e j, a m a s ło  k u p iła  n a ta r­

g u . Z a c a ły  b o c h e n e k  se ra  z ap łac iła  „ 4  z ło te !”

C h u d z ic k a B ib ja n n a n ie p rzy z n a je s ię  

d o p rze ch o w y w a n ia  k rad z io n y c h rz ec z y . S e r  

c a ły b o c h e n ek , k u p iła z a 5 z ło ty c h o d ja ­

k ie g o ś d o m o k rą ż cy . M a rch lew sk ie m u  z aś se ­

ra ż ad n e g o n ie w y d a w a ła . W ę sie rsk i u ła c i  

je j 1 0 z ło ty c h ty g o d n io w o . N a z a p y tan ie  

p rze w o d n ic zą ce g o ro z p ra w y p . sę d z ie g o N a ­

w ro c k ie g o c z em  s ię z a jm u je i z c z eg o ż y je ,  

C h u d z ic k a n a to o d rze k ła , ż e w r ó ż e n ie m  z  

k a r t, p o rad a m i le k a rsk iem i, z c za sem  z a ro ­

b iła , g d y d z ień  b y ł d o b ry  1 0 — 2 0  z ło ty ch . P o ­

z a tem  w  le c ie c h o d z iła d o la su n a m a lin y , 

ja g o d y i g rzy b y . C z asa m i o trz y m y w a ła o d  

k re w n y c h z A m e ry k i i N ie m ie c p ien iąd z e .  

P o p rze d n io  w  N ie m cz e c h p ra co w a ła  z a p ie lę -  

g n a rk ę . N a d o w ó d p ra w d y o b ro ń ca o sk a r ­

ż o n e j p . m e c . C h w ie ćk o p rze d k ła d a S ą d o w i  

k o p e r ty r l is tó w  w arto śc io w y ch a d reso w a n e  

d o o sk a rżo n e j.

W ie r z b ic k i K a z im ie r z n ie p rz y zn a je s ię  

d o k rad z ież y , z n a le z io n e u n ie g o rz ec zy : o -  

b ru sy , rę cz n ik i i tp . n a leż a ły d o je g o ro d z i­

c ó w .

N a tem  b a d a n ie o sk a rż o n y c h  z a k o ń c zo n o .

Ś W I A D K O W I E .

R o zp o c zę to p rz es łu c h iw a n ie św iad k ó w , 

k tó ry c h  p o w o ła n o  p rz esz ło  5 0 -tu , k tó ry c h  z a ­

p rz y s ię ż o n e .

P ie rw szy  z ez n a je w ła śc ic ie l m lec za rn i p . 

W . Ł ę g o w sk i z Z ie le n ią , k tó ry raz e m  z k ie ­

ro w n ik iem  m lec z a rn i ro zp o z n a li se r p o c h o ­

d z ąc y z m le c za rn i n a leż ą ce j d o św ia d k a . —  

K ra d z ież y  d o k o n an o  w  m le c z a rn i p rz e z w ła ­

m a n ie s ię p rz ez o k n o  d o  p iw n icy .

C u g e r  J a n  k ie r, m le c za rn i z e z n a je , iż se r  

ja k i p o k a z y w a n y m u  b y ł n a p o s te ru n k u  p o ­

l ic ji , p o c h o d z ił z m lec za rn i p . Ł ęg o w sk ieg o .
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P o z n a je se r p o te m , ż e b y ła w  se rze d z iu ra  

z ro b io n a sp e c ja ln y m  ,sz te ch e re m “ c e lem  p ró ­

b o w a n ia .

G ertru d a P o m e re n k e n z e z n a je , ż e w  

s ty cz n iu b r. p rzy n io s ła C h u d z ic k ie j 5 i p ó ł 

fu n ta m S ła z a le k a rs tw a.

Ś w ia d e k S z u m ila k A n to n i, p o s te ru n k o w y  

p o lic ji z ez n aje , ż e p o d c z as rew izji u M a rc h ­

le w sk ieg o Jó z e fa z n a le z io n o se r z a w in ię ty  

w  sz m a ty , a w  d u ż em  n a c z y n iu z n a le z io n o  

se r i p rze to p io n e m asło . G d y M a rc h lew sk ie ­

g o z ab ran o n a p o s te ru n ek , to ta m  z e z n a ł, iz  

se r d o s ta ł o d k o w a la (W ę siersk ieg o ). G d y  

z ez n ają cy p o sz e d ł d o m ie sz k an ia S ta n . M a r­

c h le w sk ie g o , c e le m  d o k o n a n ia rew iz ji, ż o n a  

M ., L e o k ad ja , z a m k n ę ła d rzw i i n ie c h c ia ła  

św iad k a w p u śc ić . W  k u c h n i z n a le z io n o se r  

i ■ m asło . M a rc h le w sk i w id zą c to w p ad ł z  

k rzy k ie m  n a d o k o n y w u jąc eg o re w iz ję p o li­

c ja n ta . L eo k a d ja M . w y d zie ra ła św ia d k o w i  

w sz y s tk o z ręk i i w sp ó ln ie z m ę ż em w y ­

p c h n ę ła p o lic jan ta  z a d rzw i. —  D o p ie ro  p rz y  

p o m o c y d ru g ieg o p o s te ru n k o w e g o d o k o n a n o  

re w iz ji i z n a le z io n o  u M a rc h le w sk ic h 1 k rąg  

se ra o k . 4 k g , m a sło , PONMLKJIHGFEDCBA2 o b ru sy itp . rz ec z y .

U  C h u d z ic k ie j z n a le z io n o c h o d n ik , sp o d ­

n ie i k a le so n y a u W ie rz b ic k ie g o 6 o b ru só w , 

se rw e tk i ró żn e g o ro d z a ju , to re b k ę sk ó rz a n ą , 

m asz y n k ę d o s trzy ż e n ia w ło só w , b u ty , b rz y ­

twy itp .

P o s teru n k o w y K a sp rzy k M a rcin z e zn a je ,  

iż p ro w a d ził d o c h o d z e n ia w  sp ra w ie k rad z ie ­

ż y w  Z ie len iu . P rze p ro w a d za ł rew iz ję u o -  

k a rżo n e g o Jó z e fa M a rc h le w sk ie g o i z n ale ­

z io n o ta m  se r , p oc h od z ąc y p o d o b n o z k u p n a  

p o d R ad z y n e m . P rz ep ro w a d z a ł te ż re w iz ję  

u W ę sie rsk ieg o re sp . C h u d z ic k ie j, g d z ie z n a ­

le z io n o se r , m asło w  g a rn k u , 2 ły ż ec z k i, n a ­

le żą ce d o  p . d r. L esz k o w sk ie j.

P rzo d o w n ik P . P . Jó z e f M ą k a z e zn a je , ż e  

w  d o c h o d ze n ia c h  b a d ał W ę sie rsk ie g o i W ie rz  

b ick ieg o . D o w in y s ię n ie p o c z u w ali. N a to ­

m ia s t n ie k tó re z n alez io n e u n ic h rze c zy  ro z ­

p o z n ał k iero w n ik sz k o ły z L u d o w ic , g d z ie  

ró w n ież p o p e łn io n o k ra d zież .

N a stęp n y św iad e k W ierz b o w sk i B o les ­

ław z e z n a je , ż e w p a źd z ie rn ik u z o s ta li o -  

k ra d z e n i. N a ro z p ra w ie św iad e k p o z n a je  

n iek tó re rze cz y b ę d ąc e jeg o w łasn o śc ią .

św iad e k W ierz b o w sk i Jó z ef ro z p o zn a je  

sw o je b rz y tw y , z n a le z io n e u W ierz b ic k ieg o .

O sk a rżo n y W ie rz b ick i p ro s i S ą d o  d o d a t­

k o w e p rze s łu c h a n ie p o s te r. U rb a n o w sk ie g o  

i D aran o w sk ie g ó  n a o k o lic z n o ść , ż e m iał o n  

m asz y n k ę o d 5 la t i b rz y tw ę k u p ił n a ta rg u .  

S ą d d o w n io sk u o sk a rż o n e g o s ię p rzy c h y lił.

N a stę p n ie z e zn a w ali św ia d k o w ie : L ew an ­

d o w sk a W ład y s ław a , L e w a n d o w sk i S tan is ła w 7 

M a rch lew sk a A n n a, P a n k o w sk i S ta n is ła w , 

P a n k o w sk a H elen a , S z u lc o w a L e o k a d ja , P a n ­

k o w sk a L e o k ad ja . św ia d k o w ie z e zn a w a li, 

ż e k ry ty cz n e j n o c y , w k tó re j p o p e łn io n o  

k ra d z ie ż u p . d r. L esz k o w sk ieg o i u p . Ł ę-  

g o w sk ie g o o sk arże n i g ra li w  k a rty  w zg l. rze ­

c zy z a b ra n e p rz ez p o lic ję o sk a rż e n i m ieli 

o d d łu ż sz e g o c za su . S tan is ła w a C y rk laffo -  

w a, m a tk a o sk a rż . L e o k a d ji M a rc h le w sk ie j  

z ez n aje , iż c ó rc e d a w ała p ie n ią d ze , k u p o w a ­

ła d la n ie j p rz e z św ię ta m i B o ż e g o N a ro d z e ­

n ia  -m as ła .

P o z a te m z e zn a n ia sk ła d ali: S a d o w sk i  

Z y g m u n t, C y rk laff Ja n , M a rja n n a C y rk la ff  

k tó rz y je d n a k n ic n o w e g o d o sp ra w y n ie  

w n ie ś li.

C h u d z ic k a H ele n a , c ó rk a o sk a rż o n e j, z e ­

z n a ła , iż m a tk a k u p iła se r o d n ie zn a n e g o o -  

so b n ik a o ra z z c a łą s ta n o w cz o śc ią s tw ierd z i­

ła , ż e w id e lec i ły ż k i z a b ra n e p rz ez p o lic ję  

i p o k a za n e p rz e z p . p rze w o d n icz ą c eg o są  

w ła sn o śc ią je j m a tk i.

P o z a te m z e z n aw a ł C h u d zick i Z y g m u n t, 

M a k sy m ilja n Izd e b sk i i Iz d eb sk a H elen a . —  

Z e zn a n ia w szy s tk ic h ta k o s ta tn ic h ja k i p o ­

p rze d n ic h św iad k ó w  sk ła d a n e b y ły n a „ jed ­

n o k o p y to 4 1 .

św iad e k G ierlick a Jó z e fa z ez n aje , ż e  z n a  

C h u dz ick ą o d k ilk u la t. Z ajm u je s ię o n a  

w  ró że n ie m  « k a rt i le cz en iem .

Ś w iad e k T ru sk o w sk a K a ta rzy n a z e z n a ­

je ty lk o  ż e z n a C h u d z ic k ą i n ic p o z a te m  n ie  

m o ż e p o w ied z ieć .

św ia d e k Jó z ef W iśn ie w sk i, rze ź n ik . z e z ­

n aje , ż e z n a C h u d zick ą i w id z ia ł u n ie j ły ż ­

k i b ia łe , w  ś ro d k u  w y tarte .

D la te g o , ż e św ia d e k d r. L e sz k o w sk a n ie  

m o że s ię z p o w o d u c h o ro b y s ta w ić , S ą d n a  

m o c y a rt. 9 9 p o s tan o w ił z b a d ać św iad k a w  

je g o m ie sz k an iu i w ty m c e lu z a rz ą d z ił 

p rz erw ę d o g o d z . 1 6 .5 0 .

P O  P R Z E R W IE .

P o p rz erw ie w  c za s ie k tó re j p rze s łu c h a ­

n o św iad k a p . d r. L e sz k o w sk ą , S ą d p rzy s tą ­

p ił d o p rz e s łu c h a n ia B o les ła w a D arasz ew -

WIADOMOŚCI POTOCZNE
W ą b rze ź n o , d n ia 3 1 m a rc a 1 9 3 3 ro k u

—  K asa C horych w T orun iu oddzia ł w W ą ­

brzeźn ie . P o m o c y le k arsk ie j w n ie d z ie lę 2  

k w ietn ia rb . u d z ie la ją : n a o k rę g W ąbrzeźno p . 

d r. K aw czyński z a ś n a o k rę g K ow alew o p . d r  

O w czarczak, le k arze k a so w i.

—  P an P rezyden t O jcem chrzestnym . P a n  

P rez y d e n t R z ec z y p o sp o lite j p ro f. Ig n a c y M o ­

śc ic k i w y raz ił z g o d ę n a w p isa n ie S w e g o n a zw i­

sk a w  k s ię g i m etry k a ln e w  c h ara k te rze c h rze s t­

n e g o o jca 7 -g o sy n a p . S tan is ła w a C h w ia łk o w -  

sk ieg o z W ą b rze źn a o ra z 7 -g o sy n a p . A d a m a  

N ie z n e ra z K o w alew a .

P a n P rez y d e n t p rz es ła ł o b u c h rze śn ia k o m  

k s iąż e cz k i o sz c z ę d n o śc io w e P . K . O . z w k ła d k ą  

p o  5 0 z ł. i S w ó j p o rtre t z d e d y k a c ją .

—  K w iecień w w ierzen iach ludu . K w ie c ie ń  

ro z p o cz y n a s ię w e so ło , b o o d ż a rtó w  p rim a a -  

p riliso w y c h . A le i p o g o d a k w ie tn io w a b y w a  

c zę s to jed n y m  w ie lk im  ż a rte m  z b ied n y ch  m iesz  

k a ń c ó w  teg o p a d o łu . Ś w ia d c zy o te m  p rz y s ło ­

w ie : K w ie c ie ń , p le c ie ń . D la g o sp o d a rz y b y ł to  

n ie m n ie j c ię ż k i m ies iąc , b o o z n a cz a ł o n ju ż p rz e  

d n ó w e k , a w ię c p u s tk i w  sp ich rzu , a c o z a tem  

id z ie , p u s tk i i w  k iesz en i! P rzy jd z ie k w ie c ień  

O sta tk i z g u m n a w y m ię c iem  —  ż a lili s ię g o sp o ­

d a rz e . D e sz cz e w  k w ie tn iu  b y ły p o ż ą d a n e: S u ­

c h y m a rz e c , m a j n ie c h ło d n y , k w ie c ie ń m o k ry , 

ro k n ie g ło d n y . R u ń n a p o la c h w ró ż y ła ju ż o  

u ro d z a ja c h . M ó w io n o : N a św ię teg o W o jcie ch a  

p a tro n a , S k ry je s ię w  z b o żu  z a ją c i w ro n a . A l­

b o : Ś w ięty M a re k p o sz e d ł n a fo lw a re k  o g lą d a ć  

ż y tk o , c z y w esz ło w szy s tk o . W  d n iu ty m  w y ­

c h o d z iły te ż n a p o la p ro c es je z b łag a ln e m  n a ­

b o ż e ń s tw e m  o u ro d z a je .

N a k w iec ień p rz y p a d a ją d n i k rz y żo w e , 

c o d o k tó ry c h p a n o w ał p rz esą d ż e s ia ć w n ie  

n ien a le ż y : W  d n ie k rzy ż o w e M ę k a B o ż a, W strz y  

m a j s ię o d s ie w u z b o ż a .

—  U w aga! O rgan izacje P . W . i W . F . P a ń ­

s tw o w y U rz ą d W . F . i P . W , o rg a n iz u je w  ro k u  

b ie ż ąc y m  w  o k re s ie le tn im  —  w a k a c y jn y m  n a ­

s tęp u jąc e o b o z y le tn ie d la o rg a n iza c ji p . w . i 

s to w a rz y sze ń  w . f .

O bozy P . W . m ęskie , a ) d la h u fc ó w  P . W . 

sz k o ln y c h  z c e n zu se m , b ) d la h u fc ó w  P , W . p o ­

z a szk o ln y ch  o ra z sz k ó ł d o k sz ta łca jąc y ch , c ) d la  

k a d ry k o n tra k to w e j P . W . z c en z u se m i b e z  

c en z u su .

sk ie g o , la t 2 5 , o d b y w a jąc eg o k a rę w  w ię z ie ­

n iu .

D ara sze w sk i z e zn a ł, iż w id z ia ł, ż e W ierz ­

b ic k i k u p o w ał n a ta rg u b rzy tew , —  le c z  

ja k ą n ie w ie . O d p rz e s łu c h a n ia św iad k a -p o -  

s te ru n k o w e g o  S ą d o d s tą p ił.

W  w n io sk a c h d o w o d o w y ch d o k o n an o o -  

g lę d z in d o w o d ó w rz ec z o w * y c h , o b ru só w ', ły ­

ż e k , itp . rze cz y , p o c z em  S ą d o d c z y ta ł k a rty  

k a rn e .

P R Z E M Ó W IE N IE P . P R O K U R A T O R A

P . p ro k u ra to r B łę d z k i z a b ie ra ją c g ło s , w  

z u p e łn o śc i p o p ie ra ł a k t o sk a rż e n ia . C h o c ia ż  

o sk a rż o n y c h n ie sc h w y tan o n a g o rą cy m  u -  

c z y n k u —  m ó w i p . P ro k u ra to r —  to jed n a k  

w sz elk ie d o w o d y w sk a zy w a ją , ż e sp ra w c am i  

ty ch k rad z ie ży są w łaśn ie o sk a rż e n i, p rz y -  

c ze m  z e z n a n ia św iad k ó w  są b a rd z o w ą tp li­

w e  i d la teg o  p ro s i S ą d  o  su ro w y  w 7y m iar k a ry .

M O W A  O B R O Ń C Y .

Z  k o le i z a b ra ł g ło s o b ro ń ca o sk a rż o n y c h :  

W ę sie rsk ie g o , M a rc h le w sk ic h : S ta n is ła w a i 

L e o k ad ji i C h u d z ick ie j —  p . m e c.'C h w ie ćk o , 

p ro szą c o u w o ln ien ie o sk a rż o n y ch a je ślib y  

S ą d u w a ża ł o sk a rż o n y ch u k a rać to p ro s i o  

o k o lic zn o śc i ła g o d z ą ce .

W Y R O  K .

S ą d p o p rz esz ło g o d z in n e j n a ra d z ie —  

w śró d o g ó ln e g o n a p ię c ia —  o g ło s ił w y ro k .

M o c ą te g o w y ro k u sk a z a n i z o s ta li:

W ęsiersk i Ig n a cy  n a 8 m ieś , w ię z ie n ia .

W ie rz b ic k i K a zim ierz : z a k rad z ie ż w 2  

w y p a d k a ch p o 1 ro k u w ięz ien ia z a k a ż d y  

c zy n  —  łą cz n ie 1 i p ó ł ro k u .

M a rc h lew sk i S tan , n a 1 ro k a resz tu .

M a rc h le w sk a L e o k a d ja n a p ó ł ro k u a re ­

sz tu .

M a rc h le w sk i Jó z e f —  z o s ta ł u w o -n io n y .

C h u d z ic k a B ib jan n a n a 1 0 m ie ś , a resz ia .

P o z a te m  K a z im ierz W ierz b ic k i sk a z a n y  

z o s ta ł n a u tra tę p ra w  p u b licz n y c h i o b y w a ­

te lsk ic h n a la t 5 .

Z a sąd z o n y m  z a lic zo n o a re sz t ś led c z y —  

S ą d z w o ln ił sk a z a n y c h n a w o ln ą s to p ę , o d ­

d a ją c ich jed n a k p o d d o z ó r p o lic ji.

O bozy W . F . m ęskie: a ) 2 ty g o d n io w y o b ó z  

d la p rzo d o w n ik ó w  g ier sp o rto w y c h , b ) 3 ty g o d ­

n io w y w ę d ro w n y o b ó z k o larsk i, c ) 3 ty g o d n io ­

w y w ę d ro w n y o b ó z k a ja k o w y .

O bozy żeg larskie —  m ęskie: a ) 4 ty g o d n io w y  

o b ó z ż eg lars tw a ja ch to w e g o w G d y n i —  d la  

harcerzy w odnych , b ) 4 ty g o d n io w y o b ó z ż e ­

g la rs tw a jac h to w eg o w  G d y n i —  d la członków  

klubów żeg larskich , c ) 4 ty g o d n io w y o b ó z ż e ­

g la rs tw a ś ró d lą d o w eg o  w  T ro k a ch  —  d la człon ­

ków kłubów  żeg larskich i harcerzy .

O bozy P . W . —  żeńskie: a ) ty g o d n io w e o -  

b o z y in s tru k to rsk ie n a 5 0 0 u c ze s tn icz ek , b )  

3 ty g o d n io w e o b o z y d la c z ło ń k in II i III ro k u  

h u fc ó w sz k o ln y c h , c ) 2 ty g o d n io w e o b o z y d la  

ro b o tn ic c zło n k iń P . W . K ., d ) 3 ty g o d n io w e  

o b o z y d la m ło d z ież y ż e ń sk ie j p o z a sz k o ln e j.

O bozy W . F . —  żeńskie: a ) 4 ty g o d n io w e  

o b o z y d la p rzo d o w n ic ze k ć w ic z eń c ie le sn y ch , 

b ) 4 ty g o d n io w e o b o zy u z u p e łn ia jąc e d la in ­

s tru k to re k ć w ic ze ń c ie le sn y c h , c ) 2 ty g o d n io w y  

o b ó z w ę d ro w n y d la u c z e s tn ic z ek —  s łu c h a c z ek  

p e d ag o g iu m n a u c zy c ie lsk ich , d ) 3 ty g o d n io w y  

o b ó z w ę d ro w n y d la n a u c z y c ie lek , a k a d e m ic z e k .

Z g ło sze n ia d o p osz c z e g ó ln yc h o b o z ó w  p rz y j­

m u ją P o w ia to w i K o m en d a n c i P . W . i W . F . 

g d z ie ró w n ie ż m o ż n a o trzy m a ć sz c ze g ó ło w e in ­

fo rm ac je c o d o te rm in ó w  i m ie jsc e o b o z ó w .

T erm in z g ło sz eń u p ły w a 6 k w ie tn ia rb .

—  K om isja lekarska d la kandyda tów m ało ­

le tn ich do szkó ł w ojsk . W sz y sc y k a n d y d a ci d o  

sz k ó ł w o jsk o w y c h d la m a ło le tn ic h , k tó rzy z o ­

s ta li z a p isa n i u P o w ia to w e g o K o m en d an ta P .

s taw ią s ię dn ia 6 kw ietnia rb . o godz. 9 ra ­

no , punktua ln ie w b iurze P ow . K -ndy P . W . 

S tarostw o — pokó j N r. 3 , sk ą d tran sp o rte m  

o d  jad ą d o T o ru n ia , n a w stę p n ą k o m is ję le ­

k a rsk ą ,

—  Z ebran ie K ola Sen jorów L eg jonu  

M łodych . Ja k  d o n o s iliśm y  w  sw o im  c z a ­

s ie , z a w ią za ło s ię w  W ą b rz e źn ie K o ło  

S e n jo ró w  L e g jo n u M ło d y ch . N a leż ą d o  

n ieg o n a jp o w a ż n ie js i o b y w a te le i d z ia ­

ła c ze sp o łec zn i m ia sta W ą b rz eź n a i p o ­

w ia tu , a  fa k t te n , je s t z a p e w n ie n ie m , ż e  

o rg a n iz a c ja  ta je s t c e lo w a , p o ż y te c z n a a  

w ięc g o d n a p o p a rc ia . B y ło b y p o ż ą d a n e  

a b y d o o rg a n iz a c ji te j n a le że li w sz y sc y  

c i, k tó ry m  n ie  je s t o b o ję tn e , c o  s ię  w  P a ń  

s tw ie P o lsk ie m  d z ie je i c o s ię d z ia ć b ę ­

d z ie w  p rz y sz ło śc i, g d y d o w a rsz ta tó w  

p ra c y i d o  R z ą d ó w  w  P o lsc e d o jd ą  L e g -  

jo n y  M ło d y c h ,

A ż e b y o rg a n iz a c ję ,,L e g  jo n u M ło -  

d y c h “ p o p ie ra ć lu b b e z s tro n n e z d a n ie  

so b ie o n ie j w y ro b ić , trz eb a ją d o b rz e  

p o z n ać ,

W  ty m  c e lu Z a rz ąd K o ła S e n jo ró w  

z a p ra sza w sz y s tk ic h d o ty c h c z a so w y c h  

sw y c h c z ło n k ó w , o ra z ty c h , k tó rz y  c h c ie  

lib y z n a szą o rg a n iz a c ją z a z n a jo m ić s ię , 

a b y w z ię li u d z ia ł w  Z e b ran iu K o ła , w  

d n iu  6 k w ie tn ia t. j, w  n a jb liż szy  c z w a r­

te k o g o d z . 1 9 ,3 0 w  św ie tlic y T , C . L , 

(b . sz k o ła w y d zia ło w a ) p rz y  u lic y  K ró l,  

Ja d w ig i,

N a p o rz ą d k u d z ie n n y m : 1 ) Z a g a je ­

n ie i re fe ra t n a  te m at: ,,C o  p o w in n o  s ta r  

sz e sp o łec z eń s tw o w ie d z ie ć o L e g  jo n ie  

M ło d y c h ’ 1 , w y g ło s i p re z e s K o ła S e n jo ­
ró w  L . M . In sp . p . M a tu sz k ie w ic z , 2 )  

S p ra w a w y ja z d u  n a I , W a ln y  Z ja z d 0 -  

k rę g o w y L e g jo n u M ło d y c h w  T o ru n iu  

d n ia 9 k w ie tn ia b r, 3 ) D y sk u sja w  p o ­

w y ż sz y ch sp raw a ch . 4 ) W o ln e w n io sk i.

L ic zy m y n a n ie z a w o d n e i p u n k tu a l­

n e p rz y b y c ie . W p ro w a d z e n ie sy m p a ­

ty k ó w  g o śc i je s t p o ż ą d a n e .

Z a Z a rz ą d : W . M a tu szk ie w ic z .

—  P R Z E D ST A W IE N IE . K ato licka  

M łodzież Ż eńska urządza w n iedzie lą , 

dn ia 2 kw ietn ia w  sa li p . K lim ka przed ­

staw ien ie . O degrana zostan ie sztuka re ­

lig ijna  „ D w ie M atki" —  P oczą tek  o godz  

8 . N a pow yższe przedstaw ien ie zapra ­

sza  Z arząd .

—  K ino S łońce. D z iś p rem je ra  p ię k ­

n e g o , u c z u c io w e g o f ilm u p o d ty tu łe m : 

„ D w a serca b iją w w alca tak t" . P ^ ó c z  

te g o ła d n e n a d p ro g ra m y . F ilm  te n w y ­

św ie tla s ię p rz ez  so b o tę i n ie d z ie lę ,

W  lo k a la ch re s ta u rac y jn y ch  k o n c e r ­

tu je o rk ies tra ro sy jsk o -a rg e n ty ń sk a .

RUCH TOWARZYSTW

—  P L E N A R N E Z E B R A N IE U R Z Ę D N IC Z E ­

G O  K O Ł A  B . B . W . R . M IA STA  W Ą B R Z E Ź N A  

odbędzie się w sobo tę dn ia dn ia 1 kw ietnia br. 

o godz. 19 .30 w  m ałej sa lce ho te lu pod B ia łym  

O rłem . —

Z ostatniej chwili
C H Ó R „ D A N A " —  G O Ś C IĆ B Ę D Z IE  

W  W Ą B R Z E Ź N IE .

Ja k  s ię w  o s ta tn ie j c h w ili d o w ia d u je ­

m y , b a w ią c y o b e c n ie w  B y d g o sz cz y  c h ó r  

„ D a n a “ w  d ro d ze p o w ro tn e j w stąp i d o  

W ą b rze ź n a  a d n ia 1 k w ie tn ia w y stą p i w  

h o te lu  p o d  „ B ia łym  O rłem ".
C h ó r „ D a n a " , z a n y z p io se n e k śp ie ­

w a n y ch  w  f ilm ie , z n a jd z ie z a in te re so w a ­

n ie tu te jsz e g o  sp o łe c ze ń stw a . N a d m ie n ia  

s ię , ż e c h ó r D a n a w y stą p i ra z i to ju tro  

w  so b o tę .

P oniew aż na zebran iu om aw iane będą różne  

spraw y aktua lne, upraszam y o jakna liczn ie jszy  

udzia ł p . p . C złonkiń i C złonków U rzędn iczego  

K oła .

Z A  Z A R Z Ą D :

(— ) B U L A N D A , P rezes  

(— ) ST A N ISŁ A W SK I, Sekretarz

—  R oczne W alne Z ebran ie T ow . Śp iew u  

„ L utn ia" w W ą b rz e ź n ie o d b ę d z ie s ię w so b o tę  

d n ia 1 k w ie tn ia 1 9 3 3  r . o  g o d z . 2 0  w  lo k a lu  d ru ­

h a S t. K lim k a z n a s tęp , p o rzą d k ie m  o b rad :

1 ) Z ag a je n ie , 2 ) W y b ó r m arsza łk a W a ln e g o  

Z eb ran ia . 3 ) S p ra w o z d a n ie Z a rz ą d u z d z ia ła l­

n o śc i. 4 ) S p raw o z d an ie K o m is ji R ew iz y jn e j. 5 ) 

W y b ó r n o w e g o Z a rz ą d u , 6 ) W o ln e w n io sk i i 

g ło sy  Z a rz ą d .

-  B A C Z N O ŚĆ O F IC E R O W IE I P O D C H O ­

R Ą Ż O W IE R E Z E R W Y ! W  sobo tę , dn ia 1  

kw ietn ia br. o godz. 20 odbędzie się w loka lu  

p . S te fana K lim ka w W ąbrzeźn ie, Z E B R A N IE  

M IE SIĘ C Z N E . Z e w zg lędu na ćw iczen ia ap li­

kacyjne?  punktua ln ie przybycie w szystk ich człon  

ków , obow iązkow e.

Z aprasza się rów nież P P . K olegów  do tąd do  

K ola n iena leżących .

Z arząd Z . O . R . 

K oło W ąbrzeźno .

—  K lub Sportow y „ P om orzanka" w W ą ­

brzeźn ie . R o cz n e W a ln e Z e b ran ie k lu b u o d b ę ­

d z ie s ię w  n ie d zie lę d n ia 2 kw ietnia 1933 roku  

o godz. 13-tej w  lo k a lu  p . S tefa n a K lim k a z n a ­

s tę p u ją c y m  p o rzą d k ie m  o b rad :

1 . Z a g a je n ie , 2 , o d c zy ta n ie p ro to k o łu  z o s ta t­

n ieg o w a ln e g o z e b ra n ia , 3 . W y b ó r m a rsz ałk a , 

4 . S p raw o z d an ie u s tę p u ją c eg o Z a rz ą d u i K o m i­

s ji R e w iz y jn e j, 5 . D y sk u s ja , 6 . W y b ó r n o w e g o  

z a rz ą d u , 7 , W n io sk i, 8 . W o ln e g ło sy .

W  ra z ie n ie p rz y b y c ia s ta tu te m  p rz ew id z ia n e j 

ilo śc i c z ło n k ó w  o d b ę d z ie s ię % g o d z . p ó ź n ie j 

n a s tę p n e z e b ran ie b e z w z g lę d u n a ilo ść c z ło n ­

k ó w  u c h w a ły , k tó re g o b ę d ą m iały m o c o b o w ią ­

z u ją cą .

N a z eb ran ie p o w y ższ e z ap rasz a w szy s tk ic h  

c z ło n k ó w jak ró w n ież i sy m p a ty k ó w k lu b u i 

sp o rtu .

Z A  Z A R Z Ą D :

(— ) B ednarski, prezes  

(— ) B . B eyger, sekretarz

—  Z ebran ie K ółka R olniczego P . T . R . w  

W ąb rze źn ie , o d b ęd z ie s ię w  n iedzie lę 2 kw iet­

n ia br. o g o d z in ie 4 -e j p o p o łu d n iu , w lo k a lu  

p . K lim ka . N a porządku obrad b . w ażne spra ­

w y.

O  licz n y u d z ia ł c z ło n k ó w  p ro s i Z arzą d

—  Z w iązek Inw . W oj. R . P . ko ło W ąbrzeźno  

z e b ra n ie m ie s ięc zn ie o d b ę d z ie s ię z a m ia s t 2  

k w ie tn ia 9 w  lo k a lu p , M a rk u sz ew sk ie g o  o g o d z . 

2 p o p o ł. O b e cn o ść c z ło n k ó w  k o n ie c z n a

Z arz ąd .

— B aczność Inw alidzi i W dow y. W  n ie ­

d z ie lę , d n ia 2 k w ietn ia o g o d z . 1 3 o d b ęd z ie s ię  

m ies ięc zn e z e b ra n ie L e g ji In w alid ó w  W , P . w  

lo k a lu p . W e b e ra p rzy u l. M a rsz . P iłsu d sk ie g o  

6 , N a z e b ra n ie n a le ż y p rzy n ieść z e so b ą k s ią ­

ż ec zk i In w alid zk ie i L e g ity m a c je . O b e cn o ść  

w szy s tk ic h c z ło n k ó w  k o n iec zn a Z arz ąd .

URZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY ZBOŻOWEJ
P o z n a ń , d n ia 3 0  m a rca 1 9 3 3  r .

Ż y to 1 7 ,7 5 — 1 8 ,0 0

P sz e n ic a 3 3 ,5 0 — 3 4 ,5 0
Ję cz m ień 1 g a t. 1 4 ,5 0 — 1 5 ,2 5

Ję c z m ie ń  2 g a t. 1 4 ,0 0 — 1 4 ,5 0

O w ie s 1 1 ,2 5 — 1 1 ,7 5
R ze p ak 4 2 ,0 0 — 4 7 ,0 0

M ą k a ż y tn ia 7 0 p ro c , z w o rk ie m 5 1 ,0 0 — 5 3 ,—

O trę b y ż y tn ie 9 ,0 0 —  9 ,5 0

O trę b y p sz e n n e g ru b e 1 0 ,5 0 — 1 1 ,5 0
R ze p ak 4 5 ,0 0 — 4 6 ,0 0
R z e p ik 4 2 ,0 0 — 4 7 ,0 0

D ru k ie m  i n a k ła d em : Z ak ła d y G ra fic z n e  

B o les ław a S z cz u k i —  R e d a k to r o d p o w ie ­

d z ia ln y : A lfo n s S z c żu k a —  W ą b rz e źn o ,  

u l. M ic k iew icz a n r. 1 .
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I Ż a ró w k i I
i  w s z e l k i e  p r z y b o r y

I
"  d o  i n s t a l a c y j e l e k t r y c z n y c h  »

poleca

I  M - J e z ie rs k i  |

I
 S k ła d  ż e la za

W ą b r z e ź n o  —  R y n e k  n r .  1 8  i

Q H B H H H M B H M iM M Q

Zdrojow isko Inow rocław
Sezon od kwietnia do października

Leczy się reum atyzm  —  ar- 
tretyzm — podagrę, ischias
—  oraz schorzenia stawow e.

W skazane w schorzeniach ko- Czynne —  pow szechnie znane
biecych i dzieci, choroby serca, kąpiele solankowe, jodo
naczyń krw ionośnych —  i gór- brom ow e i borow inow e, kąpie-
— nych dróg oddechowych. —  le kw asow ęglow e.

In h a la to r iu m . — W o d o le c z n ic tw o . — W z ie w a n ie e m a - 
n a c ji ra d o w e j. — Z a k ła d y s p e c ja ln e . — C e n y n is k ie .

I n f o r m u j e : Z a r z ą d  Z d r o j o w i s k a  I n o w r o c ł a w  

N 3/30

U C H W A Ł A
(krih ’’’ '«
„ W  sprawie konkursow ej nad m ajątkiem Stow arzy  

szenia Zużytkow ania Bydła na pow iat w ąbrzeski, 
spółdzielni z ograniczoną odpow iedzialnością w  
K ow alew ie, dawnej V iehverw ertungsgenossen- 
schaft fur den K reis Briesen zu Schónsee, zatw ier­
dza się dodatkowy obrachunek zarządcy konkur- 

dsow ego G ołuńskiego z dnia 26 stycznia 1933 r. po  
m yśli rozp. z dnia 14 kw ietnia 1924 r. D z. U st. 
N r. 34, poz. 551 ustalając przytem obow iązek każ- . 
dego członka figurującego w liście członków do  
płacenia dalszej dopłaty w kw ocie 60,—  zł. słow­
nie: sześćdziesiąt złotych tfd każdego udziału, któ­
re bez w ezw ania należy w  ciągu 14 dni od ogłosze­
nia zapłacić do rąk zarządcy konkursowego Bru­
nona G ołuńskiego w K owalewie w zgl. na tegoż 
konto w Banku Ludow ym w K owalewie P. K . O . ‘ 
200  939 pod rygorem natychm iastowej egzekucji. .

U iszczenie dopłaty w yżej ustalonej nie zw alnia 
członka od obow iązku płacenia ew ntl. później u- 
stalić się m ającej dodatkowej dopłaty.

Sprzeciw przeciw ko lobrachunkow i oparty na 
tem , że w ym ienieni w spisie członków członko ­
w ie nie są już członkam i, gdyż zostali w ykluczeni, 
jest nieuzasadniony skoro w m yśl statutu utraci się 
członkostw o przez w ykluczenie na zebraniu i po­
w iadom ienie członka o tem listem poleconym , co  
nie nastąpiło jak to w ynika z treści protokółu znaj 
dującego się w aktach tu sądowych.

l K ow alewo, dnia 25 m arca 1933 r.

SĄ D G ROD ZK KI

( P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

Dnia 4 marca 1933 r. o godz. 10 przed połud. 
j sprzedaw ać będę w drodze przetargu przym uso- 
! w ego najw ięcej dającem u za gotówkę u p. O ttona  
Kowalskiego w Wąbrzeźnie ul. Pomorska

szafę żelazną, 4 opony samochodowe nowe, wóz 
roboczy, samochód osobowy „Renault", lustro, 
leżankę, zegar ścienny, dywan i harmonjum

203/33

G łó w c z e w s k i, kom . sądu G rodzk. w W ąbrzeźnie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

Dnia 4 marca 1933 r. o godz. 9,15 przed poi. 
sprzedaw ać będę w drodze przetargu przym uso­
w ego najwięcej dającem u za gotówkę u p. Tadeu­
sza i Łucji Michalskich w Wąbrzeźnie, ul. Marsz. 
Piłsudskiego 2634/32

futro ze skór chomika, biurko, szafę żelazną

G łó w c z e w s k i, kom . sądu G rodzk. w W ąbrzeźnie

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .

Dnia 5 kwietnia br. o godz. 10,30 sprzedaw ać 
będę najwięcej dającem u za gotów kę u p. Antonie­
go i Wiktorji Golusów w Golubiu Rynek 166/33

1 fiolenczelo

(— ) L itw in , kom ornik sąd. w  G olubiu.

U w a g a ! U w a g a !

Celem zm niejszenia m ojego w ielkiego zapasu m ydeł, s p rz e - 
d a ję  p o  z n a c z n ie  z n iżo n y c h  c e n a c h

mniDomnii
r y g i e l  4 - r o  c z ę ś c i o w y  o d  7 5  g r o s z y  w  z w y ż  

M y d ł o  t o a l e t o w e  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f i r m .

W o j c i e c h  M a r k u s z e w s k i  W ą b r z e ź n o - R y n e k

P ro s z ę z w ró c ić u w a g ę n a o k n o w y s ta w o w e

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

Dnia 4 marca 1933 r. o godz. 9 przed polud. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przym uso­
w ego najw ięcej dającem u za gotówkę u p. Czesła­
wa A. Makowskiego w Wąbrzeźnie ul. Marszalka 
Piłsudskiego < 762/33

71 paczek proszku do prania K. A., 21 kawał­
ków mydła, 13 butełek esencji octowej, 72 świec 
54 paczek płatków owsianych, 54 paczek słodu 
piwnego itp. przedmioty

G łó w c z e w s k i, kom . sądu G rodzk. w W ąbrzeźnie

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .

Dnia 5 kwietnia br. o godz. 12-ej sprzedaw ać 
będę najwięcej dającem u za gotówkę u p. Boles­
ława Gumińskiego w Golubiu 99/33

Około 6 fur jęczmienia, około 6 fur żyta, bufet, 
biurko, stół z 8 krzesłami, starą kanapę, 10 in­
dyków, 10 kur, oraz zbiór z 3 morgów kartofli.

(— ) L itw in , kom ornik sąd. w G olubiu

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .

Dnia 5 kwietnia br. o godz. 11-ej sprzedawać 
będę najwięcej dającem u za gotów kę u p. Mendla 
Motyla w Golubiu, Rynek 55/33

80 par damskiego obuwia, 100 mtr. materjalu 
ubraniowego, 88 par kaloszy męskich rozmaitych 
3 pary śniegowców, 30 swetrów damskich i 35 
par półbucików męskich.

L IT W IN , kom ornik sądowy w G olubiu.

iimn
w  najnow szych deseniach  
i w w ielkim w yborze ja- 

koteż

f a r b y , l a k i e r y ,  s z a ­

b l o n y ,  p o k o s t ,  k r e ­

d ę  i  t .  p .

; poleca po cenach najniż­
szych i z gw arancją za 

jakość

„ D ro g e rja p o d  L w e m “
L. D onat nast.

w ł. J a n P ru c h n le w s k i

Rynek 17, tel 13 (obok  
p. Jezierskiego)

M ie s z k a n ie
4 p o k o jo w e  

d o w y d z ie rż a w ie n ia

K o w n a c k i

ul. M arsz. Piłsudskiego  21

D rz e w k a  o w o c o w e
a l e j o w e  i  k r z e w y  o z d o b n e

J a b ło n ie pienne a 1 ,5 0

G ru s z e  „  a 1 ,8 0

Ś liw y  „  a 7 ,8 0

C z e re S n ie  „  a 1 ,8 0

W iś n ie  „  a 1 ,5 0

O rz e c h w ło s k i a 1 ,8 0

K lo n y pienne  250 cm . a 1 ,5 0

J e s io n y „   250 cm . a 1 ,5 0

K a s z ta n y  „   250 cm . a 1 ,5 0

A k a c je  250 cm a 1 ,5 0

L ip y  . . 250 cm . a 2 ,5 0

M o rw a b ia ła  200 cm . a 1 ,5 0

T u lje 150— 200 cm a 0 ,7 5

Ś w ie rk i 150 cm a 0 ,5 0

K rz e w y  o w o c o w e i o z d o b n e  —  R ó ż e  

k rz a c z a s te  i p n ą c e —  D a lje poleca:

S z k ó łk a  d rz e w  B ro n is ła w a  N o w a c k ie g o

O k o n i n , p o w i a t  G r u d z i ą d z

p o c z ta  i s ta c ja  k o le jo w a  M e łn o

O B U W IE  
n a m ia rę  i re p e ra c je  w y k o n u je  

T e o d o r  C e n t l e w s k i

M arszałka Piłsudskiego 17 — dom p. Borto- 
w skiego w podwórzu

M F * C e n y k o n k u re n c y jn e

S ó l
w w iększych partjach  

k u p u ję  s ta le p ła c ę  g o ­
tó w k ę

Zgłoszenia

„ B a z a r" S t. th w ia łk o w s k i
R y n e k

= lll= lll= lll= lll= lll= lll= lll= lll= lll= lll= lll= lll

= A k a d e m ja  J ó z k a
M iro s ła w a  B e z łu d y

to p o w ie ś ć , k tó ra  w  p o ls k ie j lite ra tu rz e  je s t te m , c z e m  
w  o b c e j „ S Z W E J K ** i „ N A  Z A C H O D Z IE  B E Z  Z M IA N **

O to niektóre jej epizody :

O statki cichych dni. Pod znakiem m obilizacji. N a front! D e­
m oralizacja m łodzieży. —  K obiety nierządem  ratują się przed  
śm iercią głodow ą. N ędza uciekinierów i jeńców w ojennych  —  
Branie do przym usowych prac. Zakładnicy. Pow rót „naszych 4* 
Szubienice przy  pracy! O gonki... ogonki. Żołnierze dezerterują  
„legalnie14, przeróżne sposoby fałszow ania dokum entów w oj­
skow ych. Fałszowanie kartek żyw nościow ych... Paskarze. N a­
dużycia i nadużycia... G łód! Zaburzenia uliczne. O kropności 
z teatru w ojny: ciężkie zm agania, huraganowy ogień artyle­
rii i karabinów m aszyn., gazy, bom by, aeroplany, sam ochody  
i pociągi pancerne, czołgi, okręty i łodzie podw odne. Trupy... 
D om y publiczne na froncie... W szy... Żołnierze sam i fabryku­
ją sobie przeróżne choroby, nie w yłączając w ener., byle uciec  
z frontu. „Granie w arjata44. Straszna zem sta poniew ieranych  

żołnierzy nad sw ym oficerem .

C e n a  te j k s ią ż k i z p rz e s y łk ą  8 ,5 0 z ł.

N adto jako pozostałość z nakładu polecam y pow ieść w spół­
czesną osnutą na tle G rudziądza i Torunia —  pod tytułem : 

„ R  I  T  A f t  —  R .  J e a n a  
C e n a w ra z  z p rz e s y łk ą  3 ,4 0  z ł.

K siążki w ysyła się za uprzedniem nadesłaniem  należności do

A d m i n i s t r a c j i „ G ł o s u  W ą b r z e s k i e g o "
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H I

„ S Ł O N C E
H O T E L  P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M

M O TTO : G dy usta m ilczą a dusza śpiew a kochaj m nie...

J u ż  w  p i ą t e k  3 1  b m . ,  w  s o b o t ę  1  k w i e t n i a  o  8 1 5  i  w  n i e d z i e l ę  2  o  g o d z .  4 ,  6 1 5  i  8 4 5  w .

ukaże się dotąd niezrów nane arcydzieło film ow e cały m ów iony po polsku pod tytułem

„ D w a  s e rc a  b iją  w  w a lc a  ta k t"  
N ajpopularniejszy film na tle rozśpiewanej stolicy naddunajskiej z udziałem S te fa n a L a s k o w s k ie g o i Ire n y G a rn e r! 

Z w ra c a m y  u w a g ę  ;S z a n . P u b lic z n o ś c i, iż o b e c n ie  ro z p o c z y n a m y  w y ś w ie tla ć  p u n k tu a ln ie  o  G O D Z IN IE  8 ,4 5 W IE C Z . 

D o te g o  w s p a n ia ły  n a d p ro g ra m W  następnym program ie T o m  M ix W krótce „O bcym w olno całować 44 

S ły n n a o rk ie s tra  Z o ło tn ik o w a  d a je s p e c ja ln e k o n c e rty  n a c o  z w ra c a m y  s p e c ja ln ą u w a g ę
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w Toruniu


